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ZSRR ostoja pokoju W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Tak grzmot, wielokrotnie powtarzany 
w górach echem, na wszystkich kon­
tynentach świata rozlega się potężny 
głos milionów ludzi, domagający się 
pokoju. Miliony robotników, chłopów, 
inteligentów, kobiet, dorastających 
chłopców i dziewcząt — groźnie ostrze­
gają podżegaczy wojennych: „Precz 
z brudnymi, krwawymi łapami od na­
szych domostw i ognisk rodzinnych! 
Nie pozwolimy na rozpalenie nowej 
pożogi wojennej! A jeśli ośmielicie się 
dobyć miecz z pochwy, obróci się on 
przeciwko wam, handlarze śmierci, dy- 
stylujący krew na dolary!“

Skąd ten gniew śmiały i pewność 
twycięstwa w obozie pokoju?

Po pierwsze — stąd, że obóz poko­
ju wie, iż broni słusznej sprawy, że 
broni dobra całej ludzkości przeciw­
ko knowaniom garści podłych, wzboga­
conych podżegaczy wojennych. Po 
wtóre — stąd, iż obóz pokoju wie, że 
na czele swym posiada niezłomnego, 
potężnego i mądrego przywódcę, któ­
rego darzy bezgranicznym zaufaniem. 
Tym przywódcą obozu pokoju jest 
Związek Radziecki.

Pierwszym aktem międzynarodo­
wym, który ogłosiła Republika Ra­
dziecka nazajutrz po zwycięstwie Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej —był 
dekret o pokoju „bez aneksji i kon­
trybucji“, uchwalony przez Zjazd Ro­
botników i Żołnierzy w dniu 8 listo­
pada 1917 roku na wniosek Lenina. W 
ciągu 32 lat swego istnienia, Związek 
Radziecki pozostał niezłomnie wierny 
zasadom tego leninowskiego dekretu 
o pokoju.

Potęga Związku Radzieckiego wyku­
wała się w ciągu trzech z górą dziesiąt­
ków lat w walce z wrogiem zewnętrz­
nym i wewnętrznym, w walce o dźwig­
nięcie państwa radzieckiego na najwyż­
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szy poziom, w walce o zapewnienie 
wielomilionowym masom narodu ra­
dzieckiego rozwoju materialnego i kul­
turalnego. Państwo robotników i chło­
pów u progu swego istnienia przepę­
dziło sforę wściekłych psów interwen­
cji kilkunastu państw kapitalistycznych, 
które usiłowały zdusić rewolucję. Bu­
dując w trudzie pięciolatek Stalinow­
skich zręby socjalizmu, państwo ra­
dzieckie jednocześnie walczyło na te­
renie międzynarodowym o pokój i bez­
pieczeństwo zbiorowe, wyjawiało in­
trygi tajnej dyplomacji państw kapi­
talistycznych, broniło wolności i bez­
pieczeństwa małych narodów, odsu­
wało jak najdalej widmo wojny, przy­
gotowywanej permanentnie przez im­
perializm zachodni. Z chwilą zaś, gdy 
spuszczony z łańcucha kapitalizmu za­
chodniego faszyzm hitlerowski zagro­
ził całości i niepodległości państwa 
chłopów i robotników, Związek Ra­
dziecki potężnymi ciosami rozbił naj­
silniejszą wówczas armię obozu kapi­
talistycznego.

Stało się to możliwe dzięki temu, że 
naród radziecki owiany był duchem 
proletariackiego patriotyzmu, że Ar­
mia Radziecka jest najbardziej ofiar­
ną i bohaterską armią świata i że wy­
posażenie techniczne Armii Radzieckiej 
przewyższało wyposażenie armii impe­
rialistycznych agresorów.

Wszystko to Związek Radziecki 
zawdzięcza mądremu kierownictwu 
Partii Bolszewickiej i jej Wielkiemu 
Wodzowi Józefowi Stalinowi. Uzbro­
jona w potężną broń zasad marksizmu- 
leninizmu, Wszechzwiązkowa Partia 
Komunistyczna (bolszewików) mogła 
pokierować polityką radziecką w sposób

mądry i przezorny, wiodąc naród ra­
dziecki od zwycięstwa do zwycięstwa.

Na doświadczeniach i zwycięstwach 
Związku Radzieckiego uczyły się i 
uczą również i inne narody. Dzisiejsze 
zwycięstwo Ludowej Republiki Chiń­
skiej jest owocem nauki rewolucyjne­
go marksizmu, i przepowiedziane zo­
stało ściśle przez Józefa Stalina przed 
24 laty. Zwycięstwu oręża radzieckiego 
zawdzięczają wolność kraje demokra­
cji ludowej, które dziś w oparciu o 
doświadczenia radzieckie, z rozmachem 
budują dobrobyt i jasną przyszłość 
swych ludów. I zgodnie z nauką mar- 
ksizmu-leninizmu—podczas, gdy Zwią­
zek Radziecki i kraje demokracji lu­
dowej każdy dzień nowy znaczą no­
wym postępem ku rozkwitowi — kraje 
kapitalistycznego zachodu^ grzęzną co­
raz bardziej w trzęsawisko kryzysu i 
rozkładu.

Kapitanowie monopolistycznego ka­
pitału widzą to i drżą z wściekłości i 
strachu. Knują i intrygują, nasyłają 
szpiegów i morderców, zapełniają ma- 
gazynyn armatami i bombami atomo­
wymi, grożą i miotają oszczerstwa, nie­
pomni ostrzeżeń Związku Radzieckiego 
i doświadczeń dnia wczorajszego i dzi­
siejszego.

Ale narody świata również widzą 
rosnącą potęgę Związku Radzieckiego 
i niezawodność ustroju socjalistyczne­
go. I dlatego rośnie z dnia na dzień 
solidarność i spoistość obozu pokoju, 
na czele którego stoi Związek Ra­
dziecki i codziennie wzmaga się i 
krzepnie potęga tego obozu.

Podczas gdy państwa zachodnie 
miotają się w konwulsjach dewaluacji,

gdy rządy kapitalistyczne wywracają 
się przeżarte rdzą bezsilności wobec 
nierozwiązalnych trudności i sprzecz­
ności, podczas gdy ich gospodarka 
ugina się pod ciężarem szaleńczych i 
zbrodniczych zbrojeń, Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej 
wpisują do swych bilansów nowe 
osiągnięcia, nowe przekroczenia poko­
jowych planów gospodarczych. Pod­
czas, gdy sztaby imperialistyczne tar­
gują się o miejsca w obozie agresji i 
kłócą się o podział zagrabionych ko­
lonii, wyzwoleńcze wojska Chińskiej 
Republiki Ludowej zatykają zwycię­
skie sztandary u bram Hong - Kongu, 
na granicy imperialistycznych koncesji.

Zamęt w obozie imperializmu zwięk­
szył się jeszcze bardziej po krachu 
szantażu atomowego. Jeszcze jedno 
ostrzeżenie Związku Radzieckiego, że 
rachuby na monopol atomowy są bez­
sensowną i szaleńczą fantazją, zosta­
ło potwierdzone faktami.

Utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uderza boleśnie w 
agresywne plany imperialistów zachod­
nich, którzy byli pewni, że nic im nie 
przeszkodzi w przekształceniu, przy 
pomocy reakcjonistów i militarystów 
niemieckich, narodu niemieckiego w 
mięso armatnie na użytek imperializ­
mu.

Błędem jednak było by mniemać, że 
sprawa pokoju została już wygrana. 
Wróg jest jeszcze silny i niebezpiecz­
ny. Aby pokój obronić i zachować mu- 
simy codzienną pracą i wysiłkiem dbać 
o umocnienie władzy ludowej. Przez 
pogłębienie zaś przyjaźni dla wielkie­
go orędownika pokoju i przywódcy 
światowego Obozu Pokoju — Związku 
Radzieckiego — wzmagamy siły tego 
Obozu.

NA NOWYCH DROGACH W Warszawie przy ul. Nowy Świat 49 otwarta została wystawa 
książki radzieckiej.
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Bilans konferencji powiatowych
Upłynął miesiąc od wrześniowych kon­

ferencji powiatowych. Jest to niewystar­
czający odcinek czasu, by przeprowadzić 
kompletny bilans, tej tak odmiennej od 
dotychczasowych form, zgromadzeń nau­
czycielskich. Jeszcze nie nadeszły wszyst­
kie sprawozdania, nie znane są wyniki 
z jaziów.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
tegoroczne konferencje powiatowe wy­
warły wielki wpływ na nauczycielstwo. 
Wyraziło ono życzenie, by podobne zjaz­
dy odbywały się częściej.

Po raz pierwszy bowiem zwołano 
wszystkich nauczycieli, by przedstawić 
im stan oświaty w powiecie, rzucony na 
szerokie tło zadań ogólnych, jakie stoją 
przed naszym krajem, przed obozem so­
cjalizmu i pokoju. Po raz pierwszy wez­
wano ich do tak wszechstronnego, 
współdecydującego głosu w sprawie dal­
szej pracy oświatowej.

Przed wychowawcami młodzieży otwie­
rają się rozległe możliwości podążania 
za klasą robotniczą, wniesienia w mury 
szkolne entuzjazmu, ładu, planu i myśli 
racjonalizatorskiej.

Z wielkim wzruszeniem przyjmowano 
na wielu konferencjach delegacje robot­
nicze przybyłe nierzadko wprost z fabry­
ki, kopalni, czy huty. Było to bodaj naj­
mocniejsze przeżycie. Przodownicy pra­
cy w przemyśle wyrażali w gorących sło­
wach przekonanie, że nauczycielstwo 
polskie stanie, jak jeden mąż do mar­
szu ku socjalizmowi. „Powierzamy Wam 
wychowanie naszych dzieci, przyszłych 
budowniczych nowej Polski Socjalistycz­
nej — pragniemy, abyście ich wychowa­
li w duchu nowej rzeczywistości, w opar­
ciu o naukę Marksa, Lenina 1 Stalina“ — 
mówił do zgromadzonych nauczycieli po­
wiatu płockiego przewodniczący delega­
cji pracowników zakładów przemysło­
wych miasta.

Życzenia robotników, wzmocnione tu 
1 ówdzie przez takie same wypowiedzi 
dzieci, padły na żyzny grunt, gotowy do 
ich przyjęcia. Kwestia ideologicznego sca­
lania, kwestia samokształcenia była jed­
ną z najbardziej palących spraw oma­
wianych przez nauczycielstwo.

Tym zagadnieniom, jak również wyty­
czaniu dróg, którymi powinno podążać 
nauczycielstwo, poświęcono wiele czasu, 
omawiano również najróżnorodniejsze 
środki działania.

Nowe programy przyjął ogół nauczy­
cielski z przeświadczeniem, że nie ma 
innej drogi i że trzeba wszystko zrobić, 
aby idee programu stały się rzeczywi­
stością.

Na konferencjach wystąpili reprezen­
tanci Kom. Pow. PZPR, najwyżsi przed­
stawiciele miejscowych władz samorzą­
dowych, działacze organizacji społecz­
nych, młodzież, zrzeszona w ZMP i ZHP. 
Był to wyraz troski o oświatę, zapo­
wiedź, że nauczycielstwo w swej wiel­
kiej i trudnej pracy znajdzie zrozumie­
nie i poparcie czynnika politycznego i 
społecznego.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
konferencje wrześniowe będą stanowić
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jeden ze słupów milowych na drodze 
całkowitej demokratyzacji szkolnictwa.

Ale musimy sobie od razu uprzytom­
nić, że mogły one przynieść znacznie lep­
sze wyniki, gdyby nie popełniono wielu 
istotnych błędów zarówno w okresie ich 
przygotowania, jak i w czasie trwania 
obrad.

Stwierdźmy, że władze oświatowe za 
późno zabrały się do przygotowania i nie 
potrafiły uchwycić odpowiedniego tem­
pa, że nie wyrobiły sobie dostatecznie 
wyrazistej koncepcji, jak konferencje 
powinny wyglądać, że nie uruchomiono 
na czas aparatu kuratoryjnego 1 inspek­
toratów, że instrukcje zarówno ustne 
jak i pisemne nie wolne były od nasta­
wienia biurokratycznego, że dyspozycje

kuratora, ozy inspektora były ogólniko­
we i mgliste, że nie kładły nacisku na 
koncentrowanie się najważniejszych, 
najbardziej palących problemów powia­
tu, nie sięgano do praktyki, do doświad­
czeń i osiągnięć poszczególnych szkół 

nauczycieli.
Paki programów leżały po magazynach 

kuratoryjnych i niektóre trafiały na kon­
ferencje dopiero wtedy, gdy te się już 
skończyły

Zaniedbane zostało przygotowanie kon­
ferencji w Warszawie i wielu innych 
siedzibach kuratoriów szkolnych. Wiel­
ki wstyd, że właśnie tam wypadły one 
najgorzej, o wiele gorzej niż w powia­
tach, pracujących w daleko cięższych 
warunkach.

Dokumenty przyjaźni 
polsko-radzieckiej
Orędzie do narodu polskiego

(Uchwała przyjęta jedogłośnie »a po­
siedzeniu Rady Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich 14 marca 1917 r.).

Do Narodu Polskiego!

Carat, który w ciągu półtora 
wieku dławił zarówno naród 
polski, jak i rosyjski, został o- 
balony wspólnymi siłami pro­
letariatu i wojska.

Zawiadamiając naród polski 
o tym zwycięstwie wolności nad 
wszechrosyjskim żandarmem, 
Piotrogradzka Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich o- 
śwadcza, że demokracja w Ro­
sji stoi na stanowisku uznania 
samookreślenia politycznego na 
rodów i oznajmia, że Polska ma

prawo do całkowitej niepodle­
głości pod względem państwo- 
wo-mi ędzynarodowym.

Przesyłamy Narodowi Pol­
skiemu swe bratnie pozdrowie­
nia i życzymy Mu powodzenia 
w oczekującej go walce o 
wprowadzenie w Niepodległej 
Polsce demokratycznego, repu­
blikańskiego ustroju.

Piotrogradzka Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich

Opublikowano w Nr 10 
„Prawda" i dnia 18 marca 
1817 roku — organ Central­
nego Komitetu i Petersbur­
skiego Komitetu PSDRP.

Dekret Rady Komisarzy Ludowych
„Wszystkie układy i akty zawar­

te przez rząd b. Cesarstwa Rosyj­
skiego z rządami Królestwa Pru­
skiego i Cesarstwa Austro-Węgier- 
skiego, dotyczące rozbiorów Polski, 
zostają ze względu na ich sprzecz­
ność z zasadą samookreślenia naro­
dów i rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narpdu rosyjskiego, któ­
ry uznał niezaprzeczone prawo na­
rodu polskiego do niepodległości i.

jedności zniesione niniejszym w 
sposób nieodwołalny."

Podpisali: Przewodniczący Rady
Komisarzy Ludowych

W. Uljanow (Lenin)

Opublikowano w Nr 191 
„Izmestii W sierosi jakiego
Ispolnitielnogo Komitieta So­
wietów" z dnia S września 
1918 roku.

Władze oświatowe nie potrafiły w do­
statecznej mierze zmobilizować pracow­
ników swego aparatu, niemal nic nie zro­
biły dla poruszenia szerokich mas nau­
czycielskich. •

Referaty inspektorów na ogół nie za­
wierały akcentów krytyki i samokryty­
ki. Przejawiała się ona czasem, ale nie­
śmiało, dorywczo i przykładowo raczej, 
zbyt często dotyczyła tylko drugorzęd­
nych błędów.

Były, niestety, nierzadkie wypadki, gdy 
inspektorzy usiłowali w różny sposób na­
wet dyskusję wytrzebić z elementu kry­
tycznego.

Jeżeli częstokroć na konferencjach 
brakowało przedstawicieli komitetów ro­
dzicielskich — było to wielkim niedo­
ciągnięciem ze strony inspektora, który 
boi się tego czynnika społecznego, za­
miast w pełni docenić jego wielkie mo­
żliwości w okazywaniu pomocy szkołom.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
również nie potrafił się przestawić na 
nowe tory, nie zmobilizował szerokich 
rzesz przed konferencjami. Referat 
o ZOZ-ach wypadł w większości wypad­
ków oschle i nudno, nie był podmuro­
wany bezwzględnym obrachunkiem z do­
tychczasowym nastawieniem i formami 
pracy związkowej. Nie stosując samo­
krytyki wobec własnej przeszłości, akty­
wiście związkowi również nie wykorzy­
stali ' swego obowiązku krytyki władz 
oświatowych.

Ogół nauczycieli czuł się jeszcze nie­
swojo w roli czynnika, którego się py­
tano o wytrawne zdanie. Krytykować 
władze szkolne zwłaszcza bezpośredniego 
zwierzchnika, Inspektora, wydało się zbyt 
trudnym i ryzykownym posunięciem. 
I dlatego dyskusja na ogół była nieoży­
wiona. Wniosła ona wiele cennego ma­
teriału, który napewno będzie rzetelnie 
opracowany. Ale brak schłostania biu­
rokratyzmu, nieudolności, beztroski w 
wielu dziedzinach, brak ostrej walki 
o lepszy styl pracy, odpowiadający na­
szej przełomowej epoce historycznej, to 
poważne minusy.

Konferencje powiatowe osiągnęły z 
grubsza swój cel podstawowy — nauczy­
cielstwo czuło lepiej niż kiedykolwiek, 
iż jest częścią wielkiej armii mas pra­
cujących, zmierzającej coraz energiczniej 
ku socjalizmowi.

Konferencje wrześniowe nie dały 
wszakże dostatecznie mocnego tempa do 
dalszej pracy szkolnej, w oparciu o no­
wy styl życia i ciągłe posuwanie się na­
przód drogą krytyki i samokrytyki. Wie­
le wypadnie jeszcze zrobić, by zaszła za­
sadnicza zmiana.

Praca nieustanna nad realizacją pro­
gramów szkolnych, przysiadywanie fał­
dów nad samokształceniem, wysoki po­
ziom narad wytwórczych w ZOZ-ach, 
czynniejszy udział w pracy politycznej 
i społecznej — te i wiele innych czyn­
ników spowodują, że przyszłe konferen­
cje, które odbędą się w sierpniu — po 
wielomiesięcznym troskliwym przygoto­
waniu, okażą się doskonalszym motorem 
wprowadzającym nauczycieli do pracy 
w nowym roku szkolnym.

Stajemydowalkizdrugorocznością
Jak walczyć z plagą drugoroczności? Zagadnienie to nabiera szczególne] 

wagi azis, w okresie pianowej gospodarki narodowej, gdy istnieje prosta za­
leżność pomiędzy terminowym wykonaniem wielkich planów gospodarczych 
a dostarczaniem na czas wykształconych i wykwalifikowanych kadr pracow­
niczych wszystkim gałęziom przemysłu, handlu i rolnictwa.

Inny, bardzo ważny aspekt tej samej sprawy, to konieczność oszczędzania 
sił materialnych i duchowych naszego państwa. Setki i tysiące uczniów po­
zostawionych na drugi rok, to miliony zmarnowanego grosza publicznego, to 
olbrzymia ilość godzin zmarnowanej pracy 1 energii nauczyciela.

Nauczyciel, zapytany pod koniec roku szkolnego, dlaczego pozostawił 
ucznia na drugi rok, zazwyczaj odpowiada: „Zaniedbał się w nauce", vMa 
wielkie braki", „Nic nie umie". Gdyby jednak zapytać tego nauczyciela lub 
kierownika szkoły czy wszystko było zrobione, aby nie dopuścić do tego, mało 
który mógłby powiedzieć z.czystym sumieniem, że absolutnie" wszyst­
kie warunki spełnił, aby zapobiec drugoroczności.

Jakie to są warunki?
Pierwszy, od którego zależą dobre wyniki nauczania, to systematyczna 

1 dokładne przygotowanie się nauczyciela do lekcji; W świecie nauczycielskim 
panuje pogląd, że przygotowywanie się do lekcji obowiązuje jedynie po­
czątkujących nauczycieli. Nauczyciel rutynowany, posiadający wykształcenie 
1 doświadczenie pedagogiczne nie musi się przygotowywać do lekcji, może 
z miejsca pójść do klasy i uczyć.

Jest to pogląd z gruntu fałszywy, bo chociaż taki nauczyciel ma dobrze 
opanowaną technikę prowadzenia lekcji, to jednak od chwili ukończenia przez 
niego studiów upłynęło wiele lat i nauka w tym czasie poczyniła wielkie po­
stępy, Należy więc stale, systematycznie, z dnia na dzień w procesie przy­
gotowywania się do lekcji, wzbogacać swoją wiedzę i likwidować braki, ko­
rzystając szeroko z czasopism pedagogicznych i prasy naukowej.

Obecnie weszły w życie nowe programy, oparte na zasadach marksizmu- 
leninizmu. Starym, doświadczonym nauczycielom często brak podstawowych 
wiadomości z tej dziedziny. Brak ich odczuwa również i nauczyciel począt­
kujący. Co więcej, wiedza uzyskana przez starsze pokolenie nauczycieli w bur- 
zuazyjnych zakładach naukowych, stoi w przeczności z naukową, marksistow­
ską interpretacją zjawisk przyrody 1 życia społecznego. Zachodzi więc ko­
nieczność poddania gruntownej rewizji posiadanej wiedzy.

Przygotowanie treści lekcji nie wyczerpuje jednak zagadnienia. Lekcja 
wymaga przygotowania od strony dydaktycznej i metodycznej. Tu szczegól­
nie pilnie mają się przygotowywać początkujący nauczyciele. Czy doświad­
czeni nauczyciele są wolni od tego obowiązku? Rzeez jasna_ nie. Nie wszyst­
kie szkoły zaopatrzone są w pomoce naukowe. Zdobyć je, aby uczynić nau­
czanie poglądowym, jasnym i zrozumiałym, aby stworzyć warunki do świa­
domego opanowania wiedzy przez uczniów oto podstawowe zadanie każ­
dego nauczyciela.

Stara to prawda, ale jakże często jej się sprzeniewierzamy. Jakże często 
panuje na lekcjach Bzyki, chemii lub przyrody werbalizm, nauczanie oparte 
wyłącznie „na kredzie".
Dokładne przygotowanie się do lekcji i jej dobre przeprowadzenie to wiele, 
ale jeszcze nie wszystko. Niemniej ważnym momentem jest systematyczna 
ewidencja wiadomości uczniów. Stała i konsekwentnie pro­
wadzona przez wszystkich nauczycieli egzekutywa wiadomości. To jeden z wa­
runków niezbędnych do osiągnięcia dobrych wyników nauczania.

Systematyczna i dokładna ewidencja wiadomości uczniów pozwoli szybko 
wykryć ich braki. Braki zawsze będą, bo życie jest życiem. Zdarza się, że 
uczniowie chorują i opuszczają lekcje. Są wśród nich obok bardzo zdolnych 
i przeciętnych także wyjątkowo tępi i bardzo leniwi. Tacy wymagają specjal­
nego potraktowania. Nauczyciel musi o nich jak najwcześniej wiedzieć i na­
tychmiast po wykryciu braków przystąpić, póki nie- 
późno, do ich likwidacji. Na to są rozmaite sposoby. Należy 
tu jak najszerzej stosować samopomoc w nauce udzielaną przez dobrych i ce­
lujących uczniów. Nieocenioną pomoc mogą tu okazać organizacje uczniow­
skie z zespołami modzieżowymi na czele. Wszak dobre wyniki nauczania, to 
główny cel ich działalności. W trudniejszych wypadkach dobry nauczyciel sam 
udziela konsultacji uczniom nie podążającym za klasą.

Bardzo wiele ma do zrobienia kierownik i dyrektor szkoły 
w sprawie zapewnienia nauczycielom i uczniom normalnych warunków pracy, 
od których zależy w wielkiej mierze możność osiągnięcia dobrych wyników 
nauczania. ( __

Właściwy podział funkcji, racjonalnie opracowany podział godzin, to czyn­
niki bardzo ważne. Ileż to razy kierownik lub dyrektor szkoły celowo daje 
nauczycielowi wielką ilość „okienek" celem zatrzymania ich na dłuższy czas 
w szkole. Jest to praktyka niesłuszna i wręcz szkodliwa, będąca wynikiem 
nieposzanowania czasu nauczyciela.

Do kierownika i dyrektora szkoły należy kierowanie samym procesem 
dydaktyczno-wychowawczym. Racjonalnie obmyślony i systematycznie reali­
zowany plan wizytacji dużo znaczy. Stała opieka i kierownictwo pracą począt­
kujących nauczycieli ma szczególnie wielkie znaczenie.

Wielką rolę mają do spełnienia w zespole środków mających na celu za­
pobieganie drugoroczności komitety rodzicielskie i opiekuńcze. Ich aktywna 
pomoc w zorganizowaniu świelic do odrabiania lekcji, w zaopatrywaniu szkoły 
w pomoce naukowe, w organizowaniu pracowni i gabinetów naukowych, jest 
nieoceniona. Ścisły kontakt szkoły z domem, stałe pouczanie rodziców o ko­
nieczności stworzenia ich dzieciom warunków do odrabiania lekcji w domu, 
to także moment perwszorzędnej wagi. IDA ALTSZULER
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Wfcidysław Ozga

Zwycięsko kończymy ostatni etap walki 
o realizację Planu Trzyletniego

W ostatnich miesiącach przedmiotem 
żywego zainteresowania polskich mas 
pracujących jest sprawa realizacji Trzy­
letniego Planu Odbudowy Gospodarczej 
(1947 — 1949). Prasa donosi codziennie 
o przedterminowym wykonaniu tego pla­
nu. Z poczuciem dumy i radości czytamy 
np. w „Trybunie Ludu“ z dnia 11 paź­
dziernika rb.:

Osiągnięcia nasze w dziedzinie produk­
cji wystąpią dobitniej, gdy porównamy 
produkcję globalną Polski z innymi kra­
jami europejskimi. Sprawę tę ilustruje 
następujące zestawienie (przy podstawie 
porównawczej r. 1938 — 100):

Na marginesie szkodliwej książki

„Dnia 10 bm. o godz. 17 kopalnia 
„Ignacy" z rybickiego zjednoczenia 
węglowego zakończyła swój plan 
trzyletni, wydobywając 1.715.770 ton 
węgla.

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Wełnianego Nr 9 w Rakszawie za­
meldowały o wykonaniu 3-letniego 
planu gospodarczego, 
wyprodukowała 
tkaniny".
I tak codziennie 

meldunki. Brzmią 
z placu boju, świadczące o zwycięskim 
marszu Polski Ludowej ku socjalizmo­
wi. Droga do ustroju socjalistycznego 
prowadzi bowiem poprzez stały, coraz 
potężniejszy rozwój sił wytwórczych po­
przez wzmożoną produkcję towarów i 
produktów, umożliwiającą coraz pełniej­
sze zaspakajanie potrzeb mas pracują­
cych.

Rozwój przemysłu jest najbardziej 
charakterystycznym rysem planu trzy­
letniego. Wyznacza on kierunek rozwo­
ju społecznego, zmierzającego do wyż­
szych i bardziej postępowych stosunków 
produkcji, a w rezultacie do realizacji w 
przyszłości zasad pełnej sprawiedliwości 
społecznej, wyrażonych w formule: ,,od 
każdego według jego zdolności, każdemu 
według jego potrzeb“.

Cynikiem rozwoju przemysłu w okre­
sie planu 3-letniego w Polsce jest szyb­
ki stały wzrost produkcji. Oto jeżeli

.Rakszawa“
597 tysięcy metrów

płyną coraz to nowe 
one jak komunikaty

przyjmiemy wartość globalnej produk­
cji przemysłowej w roku 1937 (przed 
wojną) za 100, to rozwój tej produkcji 
w latach powojennych będzie się przed­
stawiał ńastępująco:

1945 r. 38
1946 r. 77
1947 r. 107
1948 r. 140,5

Jeszcze korzystnie; 
produkcja globalna ns

przedstawia się 
głowę ludności:

1937 r. 100
1945 r. 55
1946 r. 111
1947 r. 154
1948 r. 199

Plan na r. 1949 realizowany jest z nad­
wyżką. Oto kilka przykładów, zaczerp­
niętych z komunikatu Państw. Komisji 
Planowania Gospodarczego w związku 
z realizacją planu za III kwartał bieżą­

cego roku.
Nazwa produktu wykonania planu

Cement 116
mydło 156
traktory 129
wyroby dziane 137
rowery 111
stal surowa 111
szkło okienne 91

Kraj
1946 1947 1948

Polska 77 107 140
Dania 101 116 130
W, Brytania 100 108 121
Belgia 89 106 115
Francja 79 95 108
Czechosłowacja 87 102
Włochy 61 81 87
Austria 40 48 74

widzimy, że prze-Z powyższej tabeli 
mysi Polski wykazuje w porównaniu z 
r. 1946 najwyższy wzrost wskaźników 
produkcji (o 63 punkty).

Wzrostowi produkcji towarzyszy wzrost 
dochodu narodowego, który umożliwia 
stałe podnoszenie dobrobytu mas pra­
cujących przy równoczesnym wzroście 
nakładów inwestycyjnych, związanych z 
odbudową i rozbudową przemysłu i rol­
nictwa, Rozmiary planów 
nych ilustrują 
bowe:

następujące
inwestycyj- 
dane licz-

Lata
Suma planu 
inwestycyjnego 
w miliardach zł.

19466 1947

49,4 115

1948 1949

223,3 327,6

Niższe stosunkowo osiągnięcia mamy 
w dziedzinie odbudowy rolnictwa, choć 
zadania ustalone w planie 3-letaim są i 
na tym odcinku w pełni realizowane. 
Dla wzmożenia wydajności produkcji rol­
nej przeprowadza się duże nakłady in­
westycyjne, zmierzające do jego unowo­
cześnienia i stworzenia przez to warun­
ków do powstawania spółdzielni produk­
cyjnych na wsi.

Przykładem postępu w dziedzinie tech­
nizacji wsi może być elektryfikacja gro­
mad wiejskich. Kolejno w poszczegól­
nych latach liczba wsi zelektryfikowa­
nych przedstawia się następująco:

1939
1946
1947
1948
1949

r.
r.

r.

50 
480 
570 
627 
679

wyżej przytoczone przykła-Wszystkie
dy i dane liczbowe świadczą o wielkich 
osiągnięciach w dziedzinie realizacji pla­
nu 3-letniego. Sukcesy nasze na odcin­
ku gospodarczym są wynikiem wiel­
kiej siły mas pracujących i współzawod­
nictwa socjalistycznego, sukcesy te dają 
nam solidną podbudowę ekonomiczną 
również dla realizacji planu w dziedzi­
nie usług oświatowo - kulturalnych i 
socjalnych.

Zwycięskie zakończenie w r. 1949 wal­
ki o realizację planu 3-letniego, stwo­
rzy podstawę wyjściową dla rozpoczęcia 
z początkiem 1950 r. wielkiego ambitne­
go planu 6-letniego — przebudowy go­
spodarczej Polski, ■wielkiego planu roz­
woju oświaty i kultury, planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Henryk Jabłoński

trudy, ja- 
Rafajłową, 
Bukowinie 

„żelaznej

( Dokończenie}
By nie przedłużać przytaczania tych 

przykładów, podam tylko kilka zasadni­
czych, charakteryzujących stosunek au­
tora do piłsudczyzny.

Począek rozdziału „Sprawa polska w 
1914 r.“: „Politycy lewicy polskiej, a 
głównie PPS-u uważali, że Polacy winni 
wziąć czynny i samoistny udział w świa­
towej wojnie, by w ten sposób poruszyć 
sprawą polską na forum międzynarodo­
wym. A ponieważ w Galicji zaistniały 
warunki stworzenia polskich organizacji 
wojskowych, tam przeniosło się wielu 
bojowców PPS-u z Królestwa. Ich dzie­
łem był Związek Walki Czynej (1908 r„ 
Kazimierz Sosnkowski), Związek Strze­
lecki i Towarzystwo Strzelec (1910 r., Jó­
zef Piłsudski): Przykałd PPS-u naślado­
wały inne stronnictwa polityczne i or­
ganizacje“.

Początek wojny „Gdy wybuchła woj­
na, Piłsudski ogłosił mobilizację Strzel­
ca i Drużyn Strzeleckich. Jego słabe i 
źle uzbrojone, ale pełne zapału oddziały 
przekroczyły granicę Królestwa (6.VIII. 
1914 r.) i ruszyły w stronę Kielc“.

Wojna: „...Tymczasem Legiony Polskie 
broczyły krwią przy boku Niemców i 
Austriaków. I Brygada pod wodzą Pił­
sudskiego wzdęła udział w ofensywie na 
Dęblin, walcząc pod Laskami i Anieli- 
nem, potem w wielkiej bitwie pod Li­
manową, lecz najcięższy i zaszczytny bój 
stoczyła pod Łowczówkiem“.

O II brygadzie: „...ciężkie 
kie poknała, oraz boje pod 
Mołotkowem i Kirlibabą na 
nadały jej zaszczytne miano 
brygady“.

I tak, w tym samym gloryfikującym 
tonie jeszcze parę stronic. Utartym śla­
dem legionowo - peowiackiej legendy po­
dąża autor wydanej w 1948 r. historii 
Polski, świadomie, czy też półświado- 
mie fałszując ustawicznie nasze dzieje. 
Jest on zresztą na tyle nielojalny wobec 
dorobku postępowych naszych history­
ków, że przechodzi np. całkiem do po­
rządku dziennego nawet nad tym, co 
było już niewątpliwe dla Próchnika, 
który zresztą daleki był od całkowicie 
jasnego spojrzenia na przeszłość.

By zarzut ten nie był gołosłowny wy­
starczy podać dla przykładu, że stronni­
ctwa polskie przed i w czasie wojny w 
latach 1914 — 1918 grupują tylko w dwie 
orientacje, jedną z Piłsudskim, drugą z 
Dmowskim na czele, mimo, że już Próch­
nik, pisząc swą historię Drugiej Rzeczy­
pospolitej wyraźnie wyodrębniał trzeci 
obóz, który nazywał „lewicą antywojen­
ną“, a złożoną z SDKPiL i PPS-lewicy. 
Obóz ten widział i musiał widzieć uczci­
wy historyk, piszący swą książkę w do­
bie wielkiego nasilenia sanacyjnej dyk­
tatury, nie widzi go mimo to p. Przy­
boś w kilkanaście lat po Próchniku, któ­
rego pracy nie może przecież nie znać.

Pan Przyboś popełnia jednak nie tylko 
kłamstwo przemilczania działalności le­
wicy robotniczej, Równolegle do tego 
przemilcza on kompromitujące czyny jej 
przeciwników. Kapitalnym tego przy­
kładem jest to, co mówi o akcie 5 listo­
pada 1916 r. Pisze on na ten temat: 
„Społeczeństwo polskie przyjęło prokla­
mację nieufnie lub z oburzeniem. Pola­
cy pragnęli Polski niezależnej od za­
borców i zjednoczonej z Galicją i zabo­
rem pruskim. Posypały się więc protesty 
posłów polskich w Dumie i Komitetu 
Lozańskiego na emigracji“.

„Społeczeństwo“, „Polacy“ oraz
decy z Dumy i z Lozanny — to wszyst­

ko. Ani słowa o tym, że PPS wydawała

en-

entuzjastyczne proklamacje, że głosiła na tariatu a zjednoczoną wokół, naczelnika 
cały świat o wielkim polskim zwycię- ’ 
stwie, że zachęcała cały naród do współ­
pracy w dziele budowania wasalnego 
stosunku do Niemiec państewka polskie­
go. Ani słowa też o tym, że SDKPiL i 
PPS-lewica w kilku swych odezwach 
demaskowały istotną treść aktu 5 listo­
pada, że to one jedynie oSnażaty na­
prawdę perfidię okupantów i ich sługu- 
gusów, że to one przestrzegały społe­
czeństwo przed zdradą narodowych in­
teresów przez „aktywistów“ różnej maś­
ci politycznej.

O tym wszystkim p. Przyboś milczy, 
a jest chyba nie do pomyślenia, żeby hi­
storyk zajmujący się tą epoką nie znał 
tak podstawowych dokumentów.

Według też najlepszych sanacyjnych 
wzorków przedstawione są narodziny 
Drugiej Rzeczypospolitej: „Dowództwo 
wojsk niemieckich podpisało 11 listopa­
da 1918 r. zawieszenie broni, w którym 
zobowiązało się wycofać wojska za linię 
Renu, wydać materiał wojenny, flotę i 
opuścić .ziemię polskie. W tym samym 
dniu powstanie ludu i tajnej Polskiej 
Organizacji Wojskowej w Warszawie i 
innych miastach gubernatorstwa po krót­
kiej walce zmiotło rządy niemieckie. Z 
oparów wielkiej wojny światowej po­
wstała wolna, niepodległa i zjednoczo­
na Polska“.

Ta informacja ogólna jest zresztą u- 
zupełniona bardziej szczegółowymi, a 
więc: „najpierw uwolniła się od zabor­
ców Galicji“ i... „po trzech tygodniach 
ciężkich i bohaterskich walk, w których 
udział brały ze strony Polski i kobiety i 
młodzież, a nawet dzieci, 22 listopada 
Lwów znalazł się w polskich rękach“ „z 
kolei zaczęło się wyzwalać Królestwo 
Polskie z Warszawą na czele, zachęcone 
manifestem Rady Regencyjnej, głoszą­
cym zjednoczenie i niepodległość, oraz 
przyjazdem Piłsudskiego z magdeb or­
skiego więzienia w dniu 1 listopada 1918 
r. „Tę ostatnią, nieściśle zreszżą podaną 
datę, wydrukowano tłustym drukiem.

Pan Przyboś milczy o działalności 
SDKPiL i PPS-lewicy, a następnie 

KPRP, milczy o Radach Delegatów Ro­
botniczych, o toczącej się wówczas wal­
ce o władzę między czołową siłą prole-

państwa burżuazją, milczy o zdradzie 
interesu proletariatu i prawdziwej nie­
zależności narodowej przez oportuni- 
styczny nurt ruchu robotniczego.

I tak już dalej toczy się pana Przybo­
siowi. historia polski międzywojennej, w 
której to historii „dj’plomatycznie“ o 
wybuchu interwencyjnej wojny po'sko- 
radzieckiej pisze się króciuteńko: „Rów­
nocześnie wybuchła wojna z Rosją“. Po 
prostu „wybuchła“, ani słowa o jej ge­
nezie.

Cóż dziwnego, w tych warunkach, że 
z głębokim szacunkiem odnosi się p. 
Przyboś do Paderwskiego jako premie­
ra: „wprowadził on duże uspokojenie w 
kraju, a u aliantów zyskał uznanie1'.

W warunkach 1918 r. wolj oczywiście 
p. Przyboś przemilczeć, jak to Paderew­
ski wprowadził „duże uspokojenie“, w Mi 
nie pisać o bezkompromisowej jego wal­
ce z rewolucyjnym ruchem robotniczym, 
o najbezwzględniejszych represjach, któ­
re zmusiły Daszyńskiego, niekryjącago 
się przecież ze swą wrogością wobec ko­
munistów, do nazwania wprowadzonego 
przez Paderewskiego reżimu — reżimem 
„żandarmskiego knuta“, zmusiły go do 
mówienia o hańbieniu imienia Po.ski 
przez rząd.

Te wypowiedzi p. Przyboś, zawodowy 
historyk, stały pracownik Polskiej Aka­
demii Umiejętności, zna na pewno.

Byłoby zbędnym szarpaniem nerwów 
czytelnika, uczciwie myślącego o dzie­
jach swego narodu, dalsze omówienie 
dziejów Drugiej Rzeczypospolitej, jek 
i ostatniego 64-stronicowego zeszytu pra­
cy p. Przybosia, przedstawiającego hi­
storię drugiej wojny światowej. Trudno 
jednak nie przytoczyć takiej choćby z 
licżnych wypowiedzi tego typu, jak np. 
o Hitlerze „Konsekwentnie zwalczał on 
nie tylko katolików i protestantów, ale 
i komunistów, a przede wszystkim prze­
śladował Żydów j Polaków (obozy kon­
centracyjne).

Czy trzeba 
ria os' tniej 
fałszywie, że
bynajmniej nie faszyści, lecz organizacj-a 
narodwców“, że optymistyczne zakończe­
nie książki p. Przybosia mówi wpraw-

jeszcze dodawać, że histo- 
wojny jest potraktowana 
NSZ w ujęciu autora, to

dzie o różnicach między mocarstwami, 
ale ani rusz nie można wykombinować, 
po jakiej stronie jest autor, gdy powia­
da, że „na gruzach^ Ideologii państw 
faszystov.skich zapanowała idea państwa 
demokratycznego, która jakkolwiek roz­
maicie jeszcze interpretowana, jednak 
stała się powszechną“.

I znów nie trzeba chyba dodawać, że 
taki niby to „naukowy obiektywizm“ 
ma swoje wyraźne oblicze polityczne.

Zapyta czytelnik, po co poświęcać tyle 
uwagi złej książce? Po prostu dlatego, 
że sprawa p. Przybosia nie jest tylko 
jego sprawą, bo tak jak on, myśli wciąż 
jeszcze znaczna część wychowanej w sa­
nacyjnej szkole inteligencji, a „history­
cy“ jego pokroju ugruntowują w niej 
ów fałszywy obraz przeszłości, bo ze 
strony ludzi uczciwie podchodzących do 
historii naszego narodu wciąż jest jesz­
cze zbyt m ły odpór na tego 
„prace naukowe“.

Na podstawie recenzji trzech 
ków, znanych j uznanych za 
wych, wydział ocen Ministerstwa Oświa­
ty dopuścił tę książkę do użytku szkol­
nego i ze strony naszego nauczycielstwa 
nie wpłynął do tegoż Ministerstwa ani 
jeden protest, ani jedno żądanie wycofa­
nia jej z obiegu. Miało tę książkę w ręku 
zapewne wielu członków partii i żaden 
z nich nie zdobył się na napisanie choć­
by krótkiego listu do swych władz par­
tyjnych czy państwowych, zwracając 
uwagę na skandaliczną jej treść.

Nie chodzi tu przecież o taki czy in­
ny, nawet ciężki błąd. Przy dotychczaso­
wym stanie naszego dziejopisarstwa dłu­
go jeszcze nie unikną poważnych błędów 
i postępowi historycy, ale w danym wy­
padku mamy do czynienia z perfidną po­
stawą wobec całokształtu naszej histo­
rii, ze szkodliwą tendencją przedstawie­
nia całego ostatniego półwiecza naszej 
przeszłości w fałszywym świetle. Bez 
ostrej, zdecydowanej krytyki, do której 
wciągnięta musi być cała prawdziwie 
postępowa inteligencja polska , a w 
pierwszym rzędzie nauczyciel polski, nie 
przełamiemy tej fałszywej postawy pseu­
donaukowców, nie zahamujemy procesu 
zniekształcania obrazu naszych dziejów 
przez rzekomych historyków, umiejących 
kryć się nawet pod płaszczem instytucji 
naukowych.

rodzaju

history- 
postępo-

Oto przykład jak osiągać
dobre wyniki w nauczaniu

Przychodzimy do szkoły. Właśnie jest 
pauza. Za chwilę kol. Bogacz pójdzie na 
lekcję fizyki do klasy VII.

Dzwonek. Wchodzimy do klasy. Czter­
dzieścioro dzieci — chłopców i dziewcząt 
— wstaje i wita nas.

Kol. Bogacz przystępuje do lekcji.
— Proszę wyjąć zeszyty i zapisać te­

mat: Odbicie światła. Omówienie doświad­
czeń z pracowni.

Pada pierwsze pytanie nauczycielki:
— Czy można zmienić kierunek smugi 

świetlnej ?
Uczeń: Można zmienić, jeżeli na dro­

dze smugi świetlnej postawimy lustro 
płaskie.

Naucz.: Co wówczas stanie się z tą 
smugą ?

Uczeń: Odbije się w dowolnym kierun­
ku.

Koleżanka Anna Bogacz, nauczy­
cielka fizyki i chemii w szkole pod­
stawowej nr 16 w Warszawie osiąga 
dobre wyniki nauczania. Na 135 
uczniów klas Vl i VII jedynie jeden 
otrzymał pod koniec ub. roku szkol­
nego ocenę niedostateczną. Reszta 
miała w ogromnej większości noty 
dobre i b. dobre, zaś dostatecznych 
było zaledwie 30 proc. Jej uczniowie 
i uczennice, absolwenci klasy VII 
uczą się w tym roku w szkołach śred­
nich i wyróżniają się wśród innych 
gruntowną znajomością przerobione­
go materiału. Jakimi metodami uczy 
koleżanka Bogacz? Jakim sposobem 
udaje jej się osiągnąć tak dobre wy­

niki nauczania?

NctuczyoieL ma ghos
O zniżkę godzin dla 

nauczycieli polonistów
Po doświadczeniach kilkuletnich, a zwła­

szcza roku ubiegłego, pragnę podzielić 
się uwagami, jakie nasunęły mi się 
W związku z obowiązkami polonistów 
w szkołach średnich ogólnokształcących 
(w takiej szkole uczę sama).

Jak zgodnie stwierdzają wizytatorzy, 
poziom języka polskiego w szkołach róż­
nych typów pozostawia wiele do życze­
nia, kładzie się więc obecnie wielki na­
cisk na ten przedmiot, poddając go naj­
dokładniejszej kontroli (obok matematy­
ki). Stanowisko to jest zupełnie słuszne 
i nie podlega dyskusji. W związku jednak 
z tym zwiększa się bardzo odpowiedzial­
ność i prąca nauczyciela, który i tak za­
wsze obarczony był znacznie większymi 
obowiązkami, aniżeli jego koledzy uczący 
innych przedmiotów (konieczność śledze­
nia prasy i literatury współczesnej, po­
prawa zadań objętościowo znacznie ob­
szerniejszych, niż zadania z języków 
obcych i matematyki).

Ponadto od polonisty wymaga się pod­
trzymywania życia kulturalno - artystycz­
nego na terenie szkoły i środowiska, or­
ganizowania obchodów okolicznościowych, 
poprawiania zadań konkursowych, ankiet 
itp. Bo tych prac dołączają się od roku 
ubiegłego egzaminy sprawdzające, wy­
magające dokładnej poprawy i ujęcia 
W żmudną statystykę wielu (w niektórych 
wypadkach i kilkuset) zadań oraz prze­
pytania odpowiedniej ilości uczniów.

Jeśli w sąsiednim terminie wypada 
egzamin dojrzałości, praca polonisty prze­
chodzi wprost możliwości fizyczne.

Czy wobec tego nie należałoby upo­
mnieć się o zmniejszenie ilości godzin

etatowych dla polonistów (5-godzinny 
wymiar w poszczególnych klasach szkoły 
średniej ogólnokształcącej nie pozwala 
osiągnąć dokładnie 21 godzin, z czego 
wynika konieczność dobierania nadlicz- 
bówek z innego przedmiotu), lub jakiejś 
innej rekompensaty, która temu „przo­
downikowi z natury rzeczy“ umożliwiłaby 
lepsze rezultaty, a równocześnie uwolni­
łaby go od poczucia pewnęj krzywdy, 
jaką zawsze odczuwa ten, od kogo wy­
maga się znacznie więcej, niż od innych, 
a ceni na równi z innymi (czasem niżej, 
zależnie od warunków lokalnych).

Chodzi tu o cenę moralną i materialną.
Szkoła radziecka rozwiązuje ten pro­

blem przyznając nauczycielowi (przy niż­
szym etacie) odpowiednie wynagrodzenie 
dodatkowe za poprawianie zadąń, prowa­
dzenie kęłck, organizacji, wychowaw­
stwa itp.

Sądzę, że głos mój w poruszonej spra­
wie nie jest odosobniony i przemawiam 
w imieniu wszystkich polonistów, którzy 
rozumieją doniosłość swej roli i pragną 
ją należycie wykonać.

Stefania Martowiczowa

Sprawa sporządzania 
planów lekcyjnych

Dobrze ułożony plan lekcyjny jest po­
ważnym czynnikiem, mogącym mieć 
wpływ na osiągnięcie dobrych wyników 
w nauczaniu. Wszyscy bowiem wiemy, 
że są dni i pewne godziny, w których 
umysł dziecka pracuje najwydatniej. 
Należałoby więc umieszczać takie przed­
mioty. jak matematyka, język polski — 
na 2 — 4 lekcji we wtorki, środy, czwart­
ki i piątki; artystyczne na ostatnich 
godzinach lekcyjnych. Oczywiście zasa­
dy tej nie da się stosować w całej

rozciągłości, ale kierownik czy dyrektor 
musi o nich pamiętać. Obecnie, kiedy 
przesunięcia nauczycieli są częste, za­
chodzi więc potrzeba częstej zmiany 
planu. Tymczasem taka zmiana pociąga 
za sobą tyle pracy i wysiłku, że kierow­
nik najczęściej utrzymuje stary plan na­
wet w wypadku długotrwałej nieobecno­
ści nauczyciela, (np. urlopy połogowe 
zdarzają się dość często).

Ułożenie planu będzie znacznie łatwiej­
sze, jeśli zabierzemy się doń celowo.

Uwagi powyższe mają za zadanie uła­
twić kierownikom tę pracę.

1. Ponieważ w szkołach, zwłaszcza w 
średnich, nauczyciel pracuje w wymia­
rze poniżej 30 godz. tygodniowo, więc 
można dla takich nauczycieli przewi­
dzieć jeden wolny dzień w tygodniu. Bę­
dzie to miało tę dobrą stronę, że 
czyciel będzie rzadziej prosił o 
okolicznościowy.

2. Najważniejsze jest obsadzenie
tnich godzin. Siatka godzin przewiduje 
bowiem dla ucznia zajęcia w wysokości 
od 23 do 36 godz. (przed południem). Je­
śli więc nie obsadzimy szóstych godzin 
w klasach V — XI — plan nam nie 
„wyjdzie“ (szóste godziny powtarzać się 
muszą tyle razy, ile dla danej klasy wy­
pada godzin ponad 30).

będą mieli „okienka" uczniowie, a to jest 
niedopuszczalne.

Jeśli obsadzimy ostatnie godziny, ma­
my już za sobą pół planu.

4. Teraz obsadzamy pozostałe przed­
mioty „wiązane", a więc ćw. ciel., dla 
których łączy się zazwyczaj 2 klasy, wy­
odrębniając grupę dziewcząt i chłopców, 
zaj. praktyczne, komplety z fizyki itp.

5. Przystępując do rozplanowania po­
zostałych przedmiotów rozmieszczamy 
przede wszystkim nauczycieli zatrudnio­
nych w najwyższym wymiarze godzin. 
Jeśli bowiem nauczyciel ma np. 36 go­
dzin tyg. to musimy jego pracę rozpla­
nować na początku, a później znajdzie- 
my łatwiej miejsce dla nauczyciela 
godz. Drobne przesunięcia można 
wsze przeprowadzić.

o 21 
za-

nau- 
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3. Nauczyciele przedmiotów artystycz­
nych powinni z reguły zajmować szóste 
godziny. Można im będzie za to dać wol­
ne pierwsze. (Mają oni na ogół mniej 
godzin, ponieważ są zatrudnieni po po­
łudniu, np.: chór, przysp. sport, (oczy­
wiście nie rezygnujemy z „okienek“, ale 
chodzi o to, żeby były one równomier­
nie rozłożone).

Zasada obsadzania ostatnich godzin 
obowiązuje oczywiście również klasy 
najniższe, w przeciwnym bowiem razie

Wreszcie uwagi elementarne: do 
rządzenia planu potrzebne będą 2 arku­
sze: na jednym umieścimy pionowo na­
zwiska nauczycieli; poziomo — dni i go­
dziny lekcyjne. W odpowiednich -grat­
kach wpisywać będziemy tylko klasę. 
Przedmioty rozplanujemy sobie później. 
Drugim arkuszem będzie po prostu siat­
ka godzin, w której należy umieścić 
wszystkie oddziały równoległe. W każ­
dej kratce odnotujemy inicjały nauczy­
ciela, który ma prowadzić przedmiot w 
tej klasie. Po przeniesieniu przedmiotu 
do arkusza pierwszego, wykreślamy 
stopniowo te przedmoty z siatki godzin. 
W ten sposób będziemy mieli kontrolę 
i nie ominiemy żadnego przedmiotu.

Są to uwagi wzięte z.praktyki. Nie­
którzy 
lepsze 
dzielą, 
alna.

spo-

koledzy niewątpliwe znają inne, 
sposoby, Może się więc nimi po- 
bo sprawa ta jest bardzo aktu-

J. Miłoszewskl

Klasa zdradza wyraźny sprzeciw. Wi­
dać, że większość nie zgadza się z tą od­
powiedzią.

Naucz.: Idź do tablicy i udowodnij swo­
je twierdzenie na rysunku.

Uczeń kreśli linię oznaczającą lustro i 
promień padający, kreśli prostopadłą ce­
lem wyznaczenia kąta padania i rysuje 
promień odbity.

Klasa przygląda się z uwagą. Przy naj­
mniejszej nieścisłości żywo reaguje: nie 
tu się pisze literę oznaczając kąt, nie tak 
zaznacza się lustro.

Naucz.; Twierdzisz, więc, że promień 
pada na lustro, a potem dowolnie się od­
bija ?

Uczeń: Tak. — Klasa protestuje. Ko­
ledzy dają wyraz innemu stanowisku 
przez podniesienie rąk do góry.

Co o tym myślisz Fabiapski?
Uczeń: Promień odbija się nie dowol­

nie, lecz podług prawa odbicia, kąt pa­
dania równa się kątowi odbicia.

Uczeń Michałowicz, siedzący obok pre­
cyzuje odpowiedź: — Kierunek promienia 
odbitego zależy zawsze od kąta padania 
promienia padającego.

Uczeń z ostatniej ławki, Madejczyk — 
nie zupełnie się zgadza. — Nie od kąta 
padania, a od ustawienia lusterka.

Następuje moment ścierania się zdań. 
Część klasy jest po stronie Michałowicza, 
a część popiera Madejczyka.

'Wszyscy z zaciekawieniem patrzą w 
stronę nauczycielki.

— Posłucham, co klasa powie — mówi 
kol. Bogacz.

Wywiązuje się dyskusja, 
ożywiają, każdy chce się 
nie czekając na zezwolenie.

Naucz.: Rysunek wyjaśni 
cie obaj do tablicy.

Chłopcy kolejno dowodzą 
wiska. Przyglądamy się z przyjemnością 
biegowi lekcji. Nie ma w niej nic nad­
zwyczajnego. Jest to przeciętna lekcja, ja­
kich nauczyciel prowadzi wiele w ciągu 
tygodnia. Kol. Bogacz nie tworzy żadnych 
cudów, po prostu czyni zadość wszystkim 
wymaganiom .dydaktycznym: pobudza 
uczniów do samodzielnego myślenia, żąda 
bezwzględnie rozumienia omawianego zja­
wiska, domaga sfe ścisłości i precyzji w 
formułowaniu sądów, umie wzbudzić zain­
teresowanie do przedmiotu.

Lekcja jest niezwykle pracowita, ani 
jedna chwila nie przepada, całe 45 minut 
wypełnia twórcza praca.

Po lekcji chcemy pomówić z kol. Bo­
gacz. Ale bezskutecznie. Już gdzieś po­
biegła. Prowadzi mianowicie kl. VIIb do 
pracowni centralnej. Droga daleka, trze­
ba się śpieszyć, nie ma czasu na rozmo­
wę. Podążamy za nią.

Gdy po dwugodzinnych ćwiczeniach 
wracamy do domu, pytam koleżankę czy

opłaca się tracić 40 minut lekcji na dro­
gę?

— Te 40 minut nie wlicza się w lekcje 
— tak jest pomyślany nasz podział go­
dzin. Zresztą wszystko warto uczynić, by 
nauczanie było poglądowe. Nie żałowa­
łam wczoraj pół dnia na wyszukanie w 
mieście tlenku miedzi i tlenku ołowiu dla 
lekcji chemii w kl. VII. Bez tego trudno 
uczyć. Nie łatwo było zdobyć miejsce w 
pracowni. Jestem szczęśliwa, że mi się 
udało.

— Czy jest nadzieja na stworzenie pra­
cowni w szkole?

— Jest — już nie nadzieja, a zalążek 
pracowni, którą właśnie organizujemy 
przy pomocy komitetu rodzicielskiego. 
Niektóre tematy przerabiamy w szkole.

Powiedzcie, a czy nowe programy nie 
sprawiają wam trudności? Przecież to 
całkowity przewrót w waszych dotychcza­
sowych pojęciach?

—• Jaki znów przewrót? Tyle, że prze­
niesiono niektóre partie materiału z kla­
sy do klasy.

— Jak to? Przecież nowe programy 
wymagają marksistowskiego ujmowania 
zjawisk.

— Uczę fizyki i chemii od kilkunastu 
lat i zawsze stałam na gruncie materia- 
listycznym, naukowym. Nie nazywałam 
tego marksizmem, ale idealistyczne ujęcia 
nigdy nie 
nia.

Fizyka i 
sparzające 
uczniach dialektycznego myślenia i nauko­
wego, materialistycznego światopoglądu.

Pod koniec rozmowy dowiaduję się od 
kol. Bogacz, że na terenie szkoły istnieje 
kółko miłośników fizyki, pogłębiające 
wiadomości uczniów uzyskane na lekcji. 
Inny rozdział jej pracy stanowi prowa­
dzenie. kompletów z uczniami nie podąża­
jącymi za klasą.

Teraz już wiem, dlaczego kol. Bogacz 
osiąga dobre wyniki nauczania.

przemawiały

chemia to 
wiele okazji
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do wyrobienia w

IRENA BIELSKA

KOMUNIKAT

Wszyscy się 
wypowiedzieć

sprawę. Idź-

swego stano-

Od 1 grudnia br. czasopisma ZNP wy­
syłane będą pod adresem urzędów i agen­
cji pocztowych dla wszystkich członków 
ZNP.

Każdy członek ZNP w terminie od 1 
do 20 listopada br. musi dokonać zle­
cenia na bezpłatną prenumeratę we wła­
ściwym urzędzie pocztowym, agencji 
pocztowej lub u listonosza na wsi.

Zlecenia na bezpłatne czasopisma będą 
przyjmowane tylko na podstawie legi­
tymacji ZNP, w następujących termi­
nach:

od 
od 
od 
od
Komunikat 

wszystkie dotychczasowe 
ogłoszenia dotyczące wysyłki bezpłat­
nych czasopism ZŃP.

Niezależnie od egzemplarzy przesyła­
nych członkom bezpłatnie — wszystkie 
inne czasopisma ZNP można zamawiać 
w prenumeracie płatnej.

Małżeństwa, które rezygnują z jedne­
go egzemplarza „Głosu Nauczycielskie­
go“ przesyłają zamówienia na „Związ­
kowca“ pod adresem: Instytut Wydawni­
czy „Nasza Księgarnia“. Warszawa, uL 
Smulikowskiego 4

1
1
1
1

do 
do 
do 
do

20
20
20
20

grudnia na I kwartał 
marca na II kwartał 
czerwca na 
września na 

niniej szy

III kwartał 
IV kwartał, 

unieważnia 
komunikaty i
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0 internacjonalizmie 
i nacjonalizmie

Nauczyciel w swej codziennej pracy po­
winien wychowywać młodzież w duchu 
miłości do swej ojczyzny, do mowy i li­
teratury ojczystej, powinien wychowywać 
w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu.

Pojęcie patriotyzmu często jest wypa­
czane i fałszywie ujęte. Miesza się poję­
cie patriotyzmu z pojęcie burżuazyjnego 
nacjonalizmu.

Burżuazja świadomie i celowo utożsa­
mią te pojęcia w celu wykorzystania mas 
dla swych egoistycznych interesów.

Proletariacki patriotyzm nie ma nic 
wspólnego z burżuazyjnym nacjonaliz­
mem. Innę jest pojęcie ojczyzny u mas 
pracujących, a inne u burżuazji. „Praw­
dziwy patriotyzm jest to pełna oddania 
miłość do swej ojczyzny, do mowy i lite­
ratury ojczystej, do narodu i jego naj­
lepszych tradycji, które zrodziły się w cią­
gu tysiącleci“.

Prawdziwy proletariacki patriotyzm jest 
ściśle związany z proletariackim interna­
cjonalizmem, który łączy robotników i 
chłopów wszystkich narodów we wspólnej 
walce przeciwko wyzyskiwaczom, o ustrój 
sprawiedliwości społecznej, o zniesienie 
wyzysku człowieka przez człowieka. Pro­
letariacki internacjonalizm uznaje prawa 
innych narodów do swobodnego rozwoju 
swej kultury, do prawa stanowienia o 
swym losie.

Wręcz przeciwstawne stanowisko zaj­
muje burżuazja. Burżuazja przywiązanie 
do ziemi i kultury ojczystej, obowiązki 
obywatelskie i narodowe uzależnia jak 
najściślej od jej majątkowych przywile­
jów, od jej klasowych interesów.

Burżuazyjny nacjonalizm dąży do pod­
porządkowania robotników i chłopów pa­
nowaniu burżuazji, dąży do ujarzmienia 
innych narodów do ich ucisku i wyzysku. 
Burżuazyjny nacjonalizm szerzy pogardę 
i nienawiść do innych narodów, rozpala 
wzajemną -wrogość między narodami.

Dziś, gdy burżuazja swe nacjonalistycz­
ne, szowinistyczne poglądy kryje pod ha­
słem kosmopolityzmu, należy wprowadzić 
jasność w pojęcia patriotyzmu i interna­
cjonalizmu z jednej strony, a nacjonaliz­
mu i kosmopolityzmu z drugiej strony.

Pomocą w zrozumieniu tego zagadnie­
nia posłuży praca Lu-Szao-Czi, członka 
Biura Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Chin pt. „O internacjonalizmie i 
nacjonalizmie“ (wyd. „Książka i Wiedza“, 
1949 r., str. 45).

Zrozumienie tego zagadnienia będzie 
ogromną pomocą w codziennej pracy na­
uczyciela w wychowaniu młodzieży w du­
chu szczerego patriotyzmu i internacjo­
nalizmu, w duchu miłości do naszej Oj­
czyzny — Polski Ludowej.

J. S.

W szkole i
Przykład współpracy

Wieś Malec pow. bielskiego podczas 
działań wojennych była zniszczona w 
60%. Mieszkańcy tej wsi po zakończeniu 
wojny zamiast wziąć się do odbudowy 
własnych domów i gospodarstw przede 
wszystkim przystąpili do odbudowania 
szkoły, a sami mieszkali przez dłuższy 
czas w ziemiankach. Z wielkim trudem 
gromadzili materiał budowlany i pienią­
dze na szkołę. Z samych imprez szkol­
nych zebrano około 100 tys. złotych.

Dziś stoi już wykończony ładny bu­
dynek szkolny, w którym są 2 duże sale 
wykładowe, kancelaria i mieszkanie dla 
kierownika. Szkoła będzie obsadzona 
morwami, by w przyszłości można było 
tu zaprowadzić hodowlę jedwabników. 
Jednak obraz nie byłby kompletny, gdy­
by pominąć osobę młodego kierownika 
szkoły kol. Romula, który nie tylko pil­
nował wykonywanych robót, zachęcał 
ludność do niesienia pomocy, -urządzał 
zabawy i przedstawienia, ale własnymi 
rękami pomagał robotnikom. Trzeba też 
dodać, że ten młody kierownik dokształ­
ca się i jest bardzo wartościowym na­
uczycielem. K. M.

Szkolne
Kasy Oszczędności

W trosce o wychowanie gospodarnych 
i oszczędnych obywateli Pocztowa Kasa 
Oszczędności jako centralna instytucja, 
w Państwie, prowadzi od roku 1947 ak­
cję organizowania Szkolnych Kas Osz­
czędności. W ciągu minionych 2 lat pow­
stało ek. 4.300 SKO, skupiających pół 
nrlicna młodzieży. Zaopatrując szkoły 
w druki, materiał propagandowy i ga­
zetkę ścienną „Młody Obywatel“, nawią­
zała PKO liczne kontakty z młodzieżą. 
Świadczy o tym obszerna koresponden­
cja, jaka wpływa do PKO ze szkół oraz 
żywy udział młodzieży w konkursach 
z nagrodami dla SKO i czytelników 
„Młodego Obywatela".

Z końcem ub. roku szkolnego ogłosiła 
PKO konkurs dla najlepiej pracujących 
SKO. Podstawą do oceny i przyznania 
nagród stanowią sprawozdania roczne 
SKO, przysłane do PKO Z masy nade­
słanych sprawozdań Komisja Konkur­
sowa wybrała najlepsze, przyznając 59 
nagród dla SKO w postaci radioodbior­
ników, książek, pomocy szkolnych 
i sprzętu sportowego. Rozdanie nagród 
nastąpi 31 października br. w dniu Osz­
czędności, który w bieżącym roku będzie 
poświęcony szczególnie zagadnieniom go­
spodarczym i oszczędzania poprzez po­
gadanki w szkołach, organizacjach mło­
dzieżowych i zakładach pracy, audycje 
radiowe, artykuły prasowe itp. Z. Z.

Wszechnica radiowa
W drugim roku studiów we Wszech­

nicy Radiowej zaszły zmiany pod wzglę­
dem struktury programowej i organiza­
cyjnej.

Program W. R. jest dwuletni.
Dla pierwszego roku przewidziane są 

następujące cykle wykładów: przyroda, 
podstawy ekonomii politycznej, historia 
Polski, nauka o Polsce i geografia Pol­
ski, rozbrój społeczny ludzkości.

Na pierwszy rok studiów będą przyj­
mowani wszyscy nauczyciele bez wzglę­
du na cenzus naukowy-

SAMOKSZTAŁCENIE
Związek zajmie się organizacją 
samokształcenia ideologicznego 

Uchwała Prezydium Zarządu Głównego ZNP
Dnia 12.X.1ŻU^ r. Prezydium Zarządu 

Głównego ZNP podjęło uchwalę w spra­
wie samokształcenia ideologicznego na­
uczycieli. Tekst uchwały podajemy po­
niżej :

Fakt wprowadzenia z początkiem roku 1943/50 no­
wych programów, opartych o prawdziwie naukową 
ideologię marksizmu-Ieninizmu, postawił przed całym 
nauczycielstwem polskim wysoce odpowiedzialne zada­
nia prowadzenia pracy szkolnej, dydaktycznej i wycho­
wawczej, na właściwym poziomie ideologicznym.

Nauczycielstwo związkowe niejednokrotnie dawało 
wyraz tej pilnej potrzebie. Uwzględniając słuszne głosy 
nauczycielstwa, wyrażone w wypowiedziach i uchwa­
łach ponad 300 konferencji powiatowych, odbytych we 
wrześniu bieżącego roku, na których domagano się zor­
ganizowania systematycznego samokształcenia ideolo­
gicznego oraz w przekonaniu, że nuaczyciel polski sta­
nowić winien najważniejszy i najskuteczniejszy czyn­
nik w dziele wychowania młodego pokolenia budowni­
czych socjalizmu, Prezydium Zarządu Głównego Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego postanawia:

1. podjąć w br. szkolnym ogólnopolską akcję samo­
kształcenia ideologicznego, obejmując nią nauczy­
cielstwo szkół średnich ogólnokształcących, liceów 
pedagogicznych i szkół powszechnych;

2. traktować pracę samokształcenia nauczycielstwa 
jako obowiązek organizacyjny członków Związku 
i zobowiązać wszystkich do bezwzględnego w niej 
uczestnictwa;

3. prowadzić akcję samokształcenia ideologicznego 
w ramach zakładowych organizacji i grup związ­
kowych powierzając kierownictwo zespołów oso­
bom, wyróżniającym się na terenie szkół najlep­
szym przygotowaniem ideologicznym;

4. utworzyć w wydziałach społeczno-pedagogicznych 
Zarządu Głównego Okręgów i Oddziałów Z. N. P. 
zamiast istniejących dotychczas referatów konfe­
rencji rejonowych referaty samokształcenia nau­
czycieli, kierownictwo których należy powierzyć 
najbardziej wyrobionym politycznie oraz najspraw­
niejszym organizacyjnie związkowcom;

5. zobowiązać Wydział Społeczno-Pedagogiczny Za­
rządu Głównego ZNP do opracowania w porozu­
mieniu z Ministerstwem Oświaty całorocznej akcji 
ideologicznego samokształcenia nauczycieli szkół 
średnich i powszechnych, do opracowania strony 
organizacyjnej “i systemu kontroli tej akcji oraz 
do przygotowania planu jej sfinansowania;

6. zobowiązać zarządy okręgów i oddziałów Z. N. P. 
do najściślejszego współdziałania w zakresie akcji 
samokształcenia ideologicznego nauczycieli z wła­
dzami szkolnymi na zasadach ustalonych wspólnie 
przez Zarząd Główny Z. N. P. i Ministerstwo 
Oświaty;

7. wystąpić zgodnie z wnioskiem Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego do C. U. S. Z. z projektem jak naj­
szybszego opracowania sprawy ideologicznego sa­
mokształcenia nauczycieli szkół zawodowych.

Rola ZOZ w akcji samokształceniowej
Konferencje wrześniowe potwierdziły 

potrzebę natychmiastowego rozwinięcia 
wśród nauczycielstwa szerokiej, systema­
tycznej akcji samoksztacenia ideologicz­
nego. Nauczycielstwo zabierając głos w 
dyskusji wyraźnie stawiało sprawę: 
chcemy poznać j przyswoić sobie zasady 
naukowego socjalizmu, wiemy, że bez te­
go nie zrealizujemy nowego programu, 
nie wychowamy młodego pokolenia na 
budowniczych nowego ustroju.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP na 
posiedzeniu w dniu 12.X br. podjęło 
uchwałę, która spełnia życzenia i postu­
laty nauczycielstwa. Uchwała ta podej­
muje ogólnopolską akcję samokształce­
nia ideologicznego. Aby sprawie tej na­
dać jak najpoważniejszych charakter 
uchwała postanawia traktować tę pracę 
jako obowiązek organizacyjny członków 

'ZNP.

POM!
Program drugiego roku składa się 

z pięciu cykli: przyrodnicze podstawy 
poglądu na świat, historia ruchów ro­
botniczych, historia kultury i literatury 
polskiej, nauka o świecie i geografia go­
spodarcza Polski, teoria materializmu 
dialektycznego i historycznego.

Słuchaczami drugiego roku fnogą zo­
stać ci koledzy, 1) którzy złożyli egza­
min z W. R. w 1949 r., 2) słuchacze ubie­
głego roku, którzy nie przystąpili do 
egzaminu oraz 3) absolwenci (przynaj­
mniej) szkoły średniej.

Słuchaczy wymienionych w punkcie 2 
i 3 obowiązywać będzie egzamin spraw­
dzający z programu ubiegłego roku, zor­
ganizowany w okresie wiosennym.

Wydawane będą skrypty z każdego cy­
klu przedmiotów w odcinkach tygodnio­
wych w cenie — 60 zł miesięcznie. 
Skrypty można abonować zbiorowo lub 
indywidualnie. Prenumeratę należy wpła­
cać: Polskie Radio — Warszawa, Noa- 
kowskiego 20, konto PKO Nr I—330 
z zaznaczeniem na odwrocie blankietu 
„Skrypty W. R.“. Poza tym wydawiane 
będzie czasopismo „Wszechnica Radio­
wa“. W czasopiśmie tym umieszczane bę­
dą pomoce naukowe: mapy, wykresy, ilu­
stracje, artykuły uzupełniające.

Pod koniec roku szkolnego ogłoszone 
będą terminy egzaminów dla pierwszego 
i drugiego roku studiów w W. R.

Na słuchaczy W. R. można się zgła­
szać zespołowo (szkołami), w świetli­
cach i indywidualnie. Zarządy Oddzia­
łów ZNP obowiązane są do prowadzenia 
rejestracji na arkuszach zbiorczych Ko­
leżanek i Kolegów — słuchaczy W. R. 
Odpisy arkuszy rejestracyjnych należy 
przesyłać do Zarządu Okręgu Głównego 
ZNP.

Zgłoszenia słuchaczy zbiorowe lub in­
dywidualne przyjmowane są przez naj­
bliższe placówki Polskiego Radia.

Zapisy trwać będą do dnia 15 listo­
pada 1949 r.

Koleżanki i Koledzy, którzy byli słu­
chaczami W. R. szczególnie ci, którzy 
złożyli egzamin z pierwszego roku stu­
diów W. R., w bieżącym roku szkolnym, 
mogą być instruktorami w zespołach 
szkolnych lub świetlicowych.

B. Kokoszczyński

Odbudowujemy 
Warszawę

W szkole podstawowej o 2-ch nauczy­
cielach w Nurczyku, pow. bielskiego 
z inicjatywy młodego kierownika tejże 
szkoły kol. Tryniszewskiego powstało 
pierwsze szkolne koło „Odbudujemy 
Warszawę“. Do koła zapisało się 50 ucz­
niów. Składka miesięczna uchwalona zo­
stała w wysokości 5 zł miesięcznie. Na 
zebraniu organizacyjnym wybrano zarząd 
koła, który postanowił ożywić swoją 
działalność przez terminowe ściąganie 
składek miesięcznych, wciągnięcie jak 
największej ilości uczniów na członków 
koła, urządzanie imprez dochodowych 
•to- W tejże samej szkole została otwarta 
świetlica, do której zaprenumerowano 
kilka czasopism a w planie jest zaku­
pienie radia. Na ten cel szkoła posiada 
już 12 tysięcy.

Oby jak najwięcej szkół poszło za przy­
kładem Nurczyka. Tą drogą wychowa­
my prawdziwych budowniczych lepszej 
przyszłości

K. Sł

Stanisław Kwiatkowski
Ogólne kierownictwo, opracowanie pro­

gramu, .rganizacja uzgodnione z mini­
sterstwem Oświaty spoczywać będzie w 
rękach Wydziału Społeczno - Pedago­
gicznego Zarządu Głównego ZNP oraz 
jego odpowiedników okręgowych i po­
wiatowych. Prowadzenie tej akcji w te­
renie obejmą Zakładowe Organizacje 
Związkowe.

Zadania, które stoją przed Z.O.Z, w 
dziedzinie ildeologicznego szkolenia wy­
suwają się jasno. Mają one swoje źródło, 
z jednej strony w uchwałach kierowni­
ctwa polskiego ruchu zawodowego, a z 
drugiej strony wpływają ze specjalnej 
roli, którą ma do spełnienia nauczyciel. 
Szczególnie w chwili obecnej, po wpro­
wadzeniu nowego, opartęgo ną nauko­
wych podstawach programu nauczania. 
Wprowadzając w życie organizacyjny 
obowiązek ideowo - politycznego kształ­
cenia, kierownictwo Wydziału Społeczno- 
Pedadogicznego ZNP opracuje ramowy 
program zawierający minimum treści 
w tym zakresie.

Ale już dzisiaj wszystkie nasze komór­
ki związkowe przystępując do organizo­
wania ZOZ, winny gruntownie przemy­
śleć, uwzględniając terenowe warunki, te 
wszystkie formy, które przewiduje 
„Tymczasowa instrukcja w sprawie Za­
kładowych Organizacji Związkowych“ w 
dziedzinie podnoszenia poziomu ideolo­
gicznego i zawodowego oraz pracy oświa­
towej.

Oczywiście, wyliczone w instrukcji 
prace, nie wszędzie winny i mogą być 
stosowane w tych samych formach. Do 
innych form należy sięgać w wielkich 
skupiskach, do innych na terenie wiej­
skim, gdzie tworzone będą Międzyzakła­
dowe Organizacje Związkowe grupujące 
szereg szkół niżej zorganizowanych roz­
rzuconych w promieniu kilku czy kil­
kunastu kilometrów. Dla przykładu za­
stanówmy się nad kilkoma wyliczonymi 
w instrukcji formami pracy: Organizo­
wanie odczytów, referatów itp. poświę­
conych ideowo - politycznemu kształce­
niu.

Musi tu być brana pod uwagę nie 
tylko kwestia zaopatrzenia w potrzebną 
literaturę, ale również i dotychczasowy 
zasięg prac nad ideologicznym szkole­
niem w danym zakładzie pracy oraz cha­
rakter zakładu przy planowaniu kon­
kretnej pracy.

Weźmy inny punkt z instrukcji: ZOZ 
systematycznie uświadamia i pogłębia 
wiedzę o zadaniach ZNP i całego ruchu 
zawodowego.

Napewno pod tym względem różne są 
potrzeby w terenie i w różnych ogni­
wach naszego związku. Są ośrodki, w 
których świadomość nowej roli ruchu 
zawodowego, a więc i ZNP została po­
głębiona szeregiem referatów, dyskusji 
itp. Ale są ośrodki, gdzie ciągle nie wi­
dzi się tych nowych zadań, które stoją 
przed ruchem zawodowym we własnym 

WYPISY POLSKIE 
dla szkół stopnia podstawowego

Klasa II — Aleksandrzak i Kwiecińska

ZA PROGIEM 170.—zł
Klasa V — Pauszer-Klonowska

DZIEŃ DZISIEJSZY
(w najbliższych dniach ukaże się w sprzedaży}

Klasa VI — Pauszer-Klonowska

WOLNA I SPRAWIEDLIWA 
200.- d

Klasa VII — Pauszer-Klonowska
JEDNOŚCIĄ SILNI 200.- zł

Zamówienia na wymienione książki należy przesyłaśpod adre­
sem: „NASZA KSIĘGARNIA“, Warszawa, Smulikowskiego 4

ludowym państwie, kierowanym przez 
klasę robotniczą, nie widzi się roli ru­
chu zawodowego jako współgospodarza 
tego państwa.

Często usiłuje się kopiować dawne for­
my i metody działania, które mają za­
stosowanie w dawnym państwie burżua- 
zyjno - kapitalistycznym. Są poza tym 
w naszym związku ośrodki, które znala­
zły się niedawno w naszej organizacji i 
kóre wymagają pod tym względem bar­
dzo gruntownej pracy. A więc i tutaj 
trzeba mieć te wszystkie względy na 
uwadze przy szczegółowym planowaniu 
prac szkoleniowych.

A jeszcze inna forma przewidziana w 
instrukcji: ZOZ prowadzi stałą informa­
cję prasową.

Mogłoby się wydawać, że w związkach 
zawodowych grupujących w większości 
pracowników umysłowych, ta forma nie 
jest potrzebna. A tymczasem trzeba to 
jasno powiedzieć, wśród inteligencji 
brak jest często dobrej orientacji aktu­
alnej sytuacji politycznej,' a szczególnie 
międzynarodowej. Rzecz jasna, że pro­
wadzenie stałej informacji prasowej, na­
leży tak obmyśleć, aby objąć tą akcją 
wszystkich. Należy nadać tej akcji for­
mę, która zainteresuje i nie stanie się 
uciążliwą. Zapewne inaczej ta sprawa 
winna być rozwiązywana w szkołach, w 
których personel pracuje w różnych go­
dzinach dnia, a inaczej w instytucjach 
czy zakładach o jednakowym czasie pra­
cy. Również takie formy jak organizowa­
nie i kierowanie indywidualnym i zbio­
rowym samokształceniem, pomoc stu­
diującym na kursach koi-espendencyi- 
nych, radiowych, organizowanie wieczo­
rów dyskusyjnych, czytelnictwa, dysku­
sji nad przeczytanymi książkami itd. wy­
magają gruntownego przemyślenia i 
opracowania sposobów dostosowania do 
miejscowych warunków.

Zarząd Główny ZNP w chwili obecnej 
pracuje nad programem i szczegółowymi 
wytycznymi dla tej doniosłej sprawy. 
Zgromadzane zostaną również środki na 
dostarczenie dla tej akcji potrzebnej sie­
ci bibliotek oraz niezbędnych innych 
środków dla prowadzenia tych prac na 
odpowiednim poziomie.

Odbędzie się szereg konferencji i kur­
sów dla naszego aktywu związkowego 
w okręgach i powiatach, który będzie 
sprawą tą kierował na swoich terenach. 
Ale sprawa ta zostanie tym lepiej po­
stawiona, o ile nasze szeregi związkowe 
tą kwestią żywo się zanteresują, o ile 
zabiorą głos przy organizowaniu tych 
prac i co najważniejsze — przystąpią do 
tej sprawy, jak do jednego z najbardziej 
doniosłych swych obowiązków wynika­
jących z dobrze pojmowanej roli nauczy­
ciela. Aby wychować nowego człowieka 
w oparciu o naukowe założenia marksi­
zmu - leninizmu, nauczyciel musi sam 
te założenia gruntownie poznać, zrozu­
mieć ich sens oraz stać się w swoim te­
renie pracy bojownikiem socjalizmu, bo­
jownikiem tej idei kierowniczej, która 
niesie szkole i nauczycielowi perspek­
tywy, jakich żaden ustrój dać nie może.

Przegląd wydarzeń rmeazynaiodowych
Zofia Artymowska

„Utworzenie pokój miłującej Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
jest zwrotnym punktem w dziejach 
Europy. Nie ulega wątpliwości, że 
istnienie Niemiec demokratycznych, 
i pokój miłujących, obok istnienia, 
miłującego pokój Związku Radziec­
kiego — wyklucza możliwość no­
wych. wojen w Europie, kładzie kres 
przelewom krwi w Europie i unie­
możliwia ujarzmienie krajów euro­
pejskich, przez imperialistów świa­
ta“ — pisał Generalissimus Stalin, 
do prezydenta Piecka i premiera 
Grote wohl a.

„Dobrosąsiedzkie stosunki polsko- 
niemieckie są niezbędnym wkładem 
w dzieło pokoju światowego“ — 
mówił w podobnym piśmie prezy­
dent Bierut.

Związek Radziecki otworzył przed na­
rodem niemieckim drogę pokojowej 
współpracy z miłującymi pokój naroda­
mi, drogę budowy pokoju i socjalizmu.

Dlatego też postępowa opinia na świe­
cie z radością powitała powstanie rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
który będzie te cele realizował. Dlate­
go też z zadowoleniem powitała fakt 
powstania tego rządu opinia polska. De­
mokratyczne, zjednoczone, pokojowe 
Niemcy, uznające granice na Odrze i 
Nysie, kładą kres odwiecznemu „Drang 
nach Osten“. I dlatego — fakt ten jest 
punktem zwrotnym w dziejach stosun­
ków polsko-niemieckich,

ZWYCIĘSTWA I KLĘSKI

Obóz demokracji i socjalizmu —- ma 
do zanotowania coraz dalsze sukcesy. 
Wykonanie i przekroczenie w Związku 
Radzieckim państwowego planu odbu­
dowy 1 rozwoju gospodarki narodowej 
za III kwartał, przekroczenie planu za 
III kwartał w Polsce — to nowe dowo­
dy wyższości gospodarki socjalistycznej, 
gospodarki planowej, nad gospodarką 
krajów kapitalistycznych.

Tymczasem — po przeprowadzeniu de­
waluacji funta — stopa życiowa w Wiel­
kiej Bryatnii coraz widoczniej się obni­
ża. Rząd Partii Pracy z coraz większą 
obawą patrzy w przyszłość.

Pełne skutki dewaluacji będą widocz­
ne już za kilka miesięcy. Stąd też zro­
dziła się wśród labourzystów koncepcja 
przeprowadzenia w terminie jak naj­
szybszym nowych wyborów, zanim poli­
tyka Partii Pracy zostanie ostatecznie 
zdyskredytowana w oczach brytyjskiej 
klasy robotniczej.

Premier Attlee odkładał decyzję w 
sprawie terminu wyborów do powrotu 
ministra Bevina z Waszyngtonu. W Wa­
szyngtonie zażądano odłożenia wyborów. 
Bevin wrócił do Londynu. Przekazał wa­
szyngtońskie polecenia premierowi. 
Wybory odłożono.

MONOPOLIŚCI WYPRZEDAŻY

Francja już drugi tydzień nie ma rzą­
du. Wszelkie próby Mocha rozbiły się 
— z jednej strony e opór mas robot­
niczych, z drugiej strony — o trudno­
ści w obsadzeniu stanowiska ministra 
finansów.

KOMUNIKATY
Sprawa pensji wdowiej

Nowe przepisy emerytalne ograniczają 
wypłatę pensji wdowiej do 6 miesięcy 
od daty powstania prawa do zaopatrze­
nia wdowiego. Po upływie tego okresu 
prawo dalszego pobierania pensji wdo­
wiej przysługuje wdowie, lub zostanie 
przez nią odzyskane w przypadku, gdy:

a) utraciła na stałe co najmniej 66% 
zdolności do zarobkowania, albo b) ukoń­
czyła 55 rok życia, albo c) wychowuje 1 
dziecko — do czasu ukończenia przez nie 
7-go roku żyda; jeżeli wychowuje 2 dzie­
ci — przez czas posiadania przez nie 
uprawnień do pensji sierocej, jeżeli zaś 
wychowuje 3 lub więcej dzieci — bez 
ograniczenia czasu.

Również bez ograniczenia w czasie są 
wypłacane pensje wdowie:

a) wdowom po zmarłych wskutek:
1) nieszczęśliwego wypadku wynikłe­

go z powodu lub w czasie pełnienia 
obowiązków służbowych, albo 2) dzia­
łań wojennych w miejscu służbowego po­
bytu, lub 3) chorób zakaźnych panują­
cych epidemicznie w miejscu służbowego 
pobytu względnie wdanej formacji woj­
skowej, b) wdowom po zmarłych wsku­
tek represji stosowanych przez okupan­
ta albo wskutek aktów terrorystycznych 
wrogów demokratycznego ustroju Pań­
stwa Polskiego.

W stosunku do wdów, pobierających 
pensję wdowią w dniu wejścia w życie 
wymienionej na wstępie ustawy, 6-mie- 

I sięczny okres przewidziany w tejże usta­
wie liczy się od dnia pierwszego sierp­
nia 1949 r., a zatem wypłata pensji

OGŁOSZENIA
Emilii Płockiej nauczycielki z Woro- 

komla poszukuje Matylda Mazurek. 
Bytom, ul. Piekarska 38.

Zgubiono legitymację członkowską 
wystawioną prze? Odział Grodzki, War­
szawa - Północ na nazwisko Eugenia 
Pławczyk.

Marii Teodorowicz nauczycielki z Pod- 
wołoczysk poszukuje Leon Śląski, Woj­
cieszów, pow. Złotoryja.

Moch zrzekł się misji tworzenia rzą­
du. Z kolei misję tę otrzymał Schuman. 
I znów zaczęła się nowa zabawa prze­
rzucania z rąk dó rąk tek ministerial­
nych, w tym samym kółku ubiegających 
się o nie ludzi.

Moch, Schuman i inni ministrowie b. 
rządu Queuille‘a — zmonopolizowali w 
swym ręku wyprzedaż Francji za ame­
rykańskie dolary. Nic dziwnego, że straj­
ki i demonstracje ludu francuskiego, 
francuskiej klasy robotniczej — są od­
powiedzią na próby tworzenia rządu, 
zmierzającego do dalszego ograniczenia 
republikańskich wolności.

WOLNOŚĆ KAMIENNA

Statua Wolności góruje nad nowojor­
skim portem. Ale‘ nad miastem i nad 
całymi Stanami Zjednoczonymi unosi się 
coraz cięższa atmosfera terroru politycz­
nego. Propaganda waszyngtońska chęt­
nie powołuje się na wolności, zagwa­
rantowane konstytucją Stanów Zjedno­
czonych. Ale proces 11 przywódców Ko­
munistycznej Partii USA jest najlep­
szym dowodem, że wolność pozostała na 
papierze.

Coraz silniejsze są objawy faszyzacji 
Stanów Zjednoczonych. Jaskrawym wy­
razem tej polityki był proces 11 przy­
wódców Komunistycznej Partii USA, za­
kończony werdyktem skazującym. Pro­
wokacyjny ten proces, tak bardzo przy­
pominający proces o podpalenie Reich­
stagu — jest próbą stworzenia pretek­
stu, który usprawiedliwiałby delegaliza­
cję partii komunistycznej.

Ale trumanowscy oskarżyciele przeli­
czyli się: to właśnie głos oskarżonych 
w tym procesie, głos Dennisa i jego to­
warzyszy — był jednym wielkim aktem 
oskarżenia przeciwko polityce obecnego 
rządu amerykańskiego.

KOLEKCJA MARIONETEK
Stawka imperialistów na Chiny zosta­

ła bezpowrotnie przegrana. Chińska 
Armia Ludowa zdobyła Kanton, i w nie­
przerwanym marszu idzie naprzód.

Amerykanie z goryczą mówią dziś o 
straconych miliardach dolarów, zainwe­
stowanych w Czang Kai-szeka.

Ale nie wiele nauczyli się z lekcji 
chińskiej. Chcąc ratować poważnie nad­
wyrężone wpływy w Azji — znaleźli no­
wego wykonawcę swych planów na Da­
lekim Wschodzie. Jest nim premier In­
dii — Pandit Nehru, który na wezwa­
nie Departamentu Stanu poleciał na roz­
mowy do Waszyngtonu.

Komentując ten fakt, dzienniki ame­
rykańskie wyrażają nadzieję, że za ce­
nę gospodarczej pomocy dla Indii, Ne- 
hru da się skłonić do „ściślejszej współ­
pracy ze Stanami Zjednoczonymi na Da­
lekim Wschodzie“.

Nehru powszechnie uważany jest za 
następcę Czang Kai-szeka w polityce 
amerykańskiej w Azji: d Jw jeszcze raz 
potwierdza fakt, że z lekcji chińskiej nie 
wiele nauczyli się imperialiści.

W ostatecznym rachunku decydują nie 
marionetki w stylu Czang Kai-szeka 1 
Nehru — lecz masy ludowe.

Chiny Ludowe są tego najlepszym 
przykładem.

wdowich pobieranych w dniu 20 lipca 
b. r. powinna być wistrzymana z dniem 
31 stycznia 1950 r.

Państwowy Zakład Emerytalny w War­
szawie, Inflancka 6, który wypłaca zao­
patrzenia emerytalne, podał komunikat 
do prasy, że wdowy mogące się wyka­
zać posiadaniem jednego z wyżej wy­
mienionych warunków, powinny najpóź­
niej do dnia 5 grudnia b. r. złożyć udo­
kumentowane podania.

Państwowy Zakład Emerytalny ko­
munikuje, że wstrzymanie wypłat nastą­
pi bez uprzedniego badania, czy któraś 
ż wdów przypadkowo nie złożyła przed 
tym, dowodu mogącego uzasadnić dalszą 
wypłatę.

Te wdowy, które już przedstawiły do­
wody wyżej wymienione nie potrzebują 
przedstawiać ich ponownie i w tym wy­
padku wystarczy zawiadomić Państwowy 
Zakład Emerytalny w wyżej podanym 
terminie, że wdowa odpowiada wyma­
ganym warunkom do dalszego wypłaca- 
nia pensji wdowiej.

Z uwagi na to, że w myśl obowiązują­
cych obecnie przepisów, zaległe raty pen­
sji wdowiej mogą być wypłacone tylko 
za 3 miesiące wstecz od daty zgłoszenia 
roszczenia o ich wypłatę, przeto zwra­
camy uwagę na podane wyżej przepisy 
i wymagania Państwowego Zakładu 
Emerytalnego w celu uniknięcia wstrzy­
mania wypłaty pensji wdowiej lub nie 
otrzymania jej za pewien okres czasu, 
przekraczający 3 miesiące.

M. N.

Nauczycieli, członków komisji egzami­
nacyjnej z Korpusu Kadetów nr 1, i ko­
legów którzy w 1925 roku składali egza­
min maturalny prosi o podanie swych 
adresów Władysław Sulatycki zamiesz­
kały w Kętrzynie, ul. C. Skłodowskiej 
nr 8.

Stefan Kostecki prezes Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Kartuzach zmarl . J 
września 1949 r.

Wanda Kępińska, członek Ogniska w 
Wisznicach zmarła dnia 2 paździermks 
1948 r.
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w Związku Radzieckim
W nr 7 br. „Naczalnoj Szkoły“ znajdu­

jemy ciekawy artykuł, opisujący pracę 
dwóch radzieckich nauczycielek w klasach 
łączonych. Jedna z nich to Walentyna 
Sieriebrowa, nauczycielka szkoły jedno- 
klasowej, druga Zoja Swistunowa, na­
uczycielka dwuklasówki.

Walentyna Sieriebrowa ma za sobą 6 
lat pracy pedagogicznej i osiąga bardzo 
dobre wyniki nauczania. W ciągu ostat­
nich 3 lat ani jedno dziecko nie pozostało 
na drugi rok w jej klasie, a większość 
uczy się dobrze i bardzo dobrze. Ucznio­
wie jej w szkole zbiorczej, wyróżniają się 
gruntownymi wiadomościami ze wszyst­
kich przedmiotów.

Dobre wyniki nauczania osiąga Sierie­
browa dzięki solidnemu przygotowaniu się 
do lekcji.

W klasach łączonych jest rzeczą bardzo 
ważną przemyślenie każdego szczegółu 
lekcji. Obmyśla więc dokładnie^ kogo za­
pyta i jakie komu postawi pytanie. Z gó­
ry przygotowuje pomoce naukowe. Na lek­
cji wiele uwagi poświęca zadaniu domo­
wemu. Nie poprzestaje na tym, by powie­
dzieć uczniom, co jest zadane, ale tłumaczy 
jak wykonać zadanie( ile razy przeczytać, 
jak nauczyć się na pamięć, jak naryso­
wać itp.) Sieriebrowa co dzień sprawdza 
zadania domowe, co zmusza uczniów do 
systematycznego odrabiania lekcji. Cenną 
właściwością tej nauczycielki jest stała 
praca nad pogłębieniem wiedzy fachowej. 
W mieszkaniu jej znajdują się najśwież­
sze wydawnictwa literatury metodycznej 
oraz najnowsze czasopisma pedagogiczne, 
z których korzysta przygotowując się do 
lekcji.

Wielkie znaczenie ma dobrze obmyśla­
ny podział godzin.

Sieriebrowa bierze tu pod uwagę 2 
momenty: prawidłową kolejność przed­
miotów ze względu na stopień ich trud­
ności oraz taki układ zajęć głośnych i ci­
chych, przy którym jedna klasa nie prze­
szkadza drugiej.

Zofia Swistunowa również osiąga dobre 
wyniki nauczania dzięki sumiennemu przy­
gotowaniu się do lekcji. Trafnie dobiera 
materiał nauczania, opracowuje dokładny 
plan lekcji i przygotowuje pomoce nauko­
we.

Swistunowa wie, że każda chwila lekcji 
jest wyliczona i dlatego wiele czynności 
wykonuje na pauzie: wypisuje na tablicy

UCZMY SIĘ NA BŁĘDACH Szlakami zwycięstw

Nie we wszystkich szkołach stworzono na czas 
warunki do nauki

ćwiczenia, zadania domowe, słowa o trud­
niejszej pisowni itp. Pod ręką ma wszyst­
ko, czego wymaga plan lekcji. Sprawna 
organizacja lekcji decyduje o jej powo­
dzeniu.

Nauczycielka zwraca^ wiele uwagi na 
prawidłowy dobór ćwiczeń głośnych i ci­
chych w klasie łączonej. Tu przestrzega­
na jest przez nią zasada, że samodzielne 
zajęcia uczniów muszą siużyć konkretne­
mu celowi: albo zdobywaniu nowych wia­
domości, albo utrwaleniu już posiadanych. 
Dawanie jakichkolwiek zadań, aby tylko 
zatrudnić czymś uczniów nie znajduje na 
jej lekcjach zastosowania.

Oto przykład. Odbywa się lekcja geo­
grafii w kl. IV. Tematem, lekcji jest: 
Komunikacja w Tajdze. Nauczycielka mu­
si zająć się II klasą. Wobec tego ucznio­
wie klasy IV otrzymują szereg pytań, za­
pisanych na tablicy, na które mają odpo­
wiedzieć:

1) Wyliczyć wszystkie rzeki wpadające 
do Północnego Oceanu Lodowatego. Zna­
leźć na mapie, 2) wskazać na swych ma­
pach, przez jakie miasta przechodzi kolej 
żelazna z Leningradu do Władywostoku, 
3) wyszukać na mapie pozostałe drogi ko­
lejowe przechodzące przez tajgę.

W czasie, gdy IV kl. przygotowuje od­
powiedzi na te pytania, Swistunowa pra­
cuje z kl. II.

Obie nauczycielki przejrzyście planują 
pracę, właściwie rozporządzają czasem, 
umiejętnie korzystają z pomocy nauko­
wych i dzięki temu osiągają dobre wyniki
nauczania.

MARIA SZYBOWSKA

Nowości wydawnicze 
„Naszej Księgarni“

DLA NAUCZYCIELA:
ALEKSANDER PUSZKIN. Materiały 

do obchodów szkolnych ku uczczeniu 15Ü 
rocznicy urodzin. Wydawnictwo Mini­
sterstwa Oświaty i Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Uczczenia 150 Rocznicy Urodzin 
Aleksandra Puszkina. Str. 224.

WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKO­
LE PODSTAWOWEJ. Praca zbiorowa 
pod redakcją J. Kutznerowej. T. I. Str 
■±08 t 2 tabl. Cena 660 zł.

Rudniański St. — IDEA WYCHOWA­
NIA SPOŁECZNEGO W DZIEJACH 
MYŚLI PEDAGOGICZNEJ. Szkice z hi­
storii wychowania, Wyd. II, str, 175. Ce­
na 330 zł.

DLA SZKOŁY:
Aleksandrzak St. i Kwiecińska Z. — 

ZA PROGIEM. Czytanki dla kl. II szko­
ły. podstawowej. Str. 256. Cena 170 zł.

Bakkowa M. i Perkowska Z. — PI­
SOWNIA POLSKA W ĆWICZENIACH. 
Dla kl. VI szkoły podstawowej. Str. sł6. 
Cena 70 zł.

Dobrowolski T. — WIADOMOŚCI Z 
CHEMII. Dla kl, II liceów humanistycz­
nych. ;kl. XI szkoły licealnej). Wyd. II, 
uzupełnione. Str. 143. Cena 235 zł.

Cieślak M. — FIZYKA I CHEMIA. 
Wiadomości wstępne dla klasy V szko­
ły podstawowej. Wyd. V. Opracowała H. 
Gębarowicz - Lewandowska. Str. 176. 
Cena 110 zł.

Miszulin A. W. — HISTORIA STARO­
ŻYTNA. Książka pomocnicza dla nau­
czyciela i dla ucznia kl. V, VI VIII i IX 
szkoły ogólnokształcącej. Str. 264 + 5 
map. Cena 220 zł.

1 DLA DZIECKA:
Januszewska H. — SIWA GĄSKA, 

SIWA. Ilustr. W. Zawidzka. Wyd. V. Str. 
39. Cena 240 zł.

Gajdar A — CZUK I HEK. Str. 56. 
Cena 100 zł.

Krzemieniecka L. — WARSZAWSKA 
PIOSENKA. Ilustr. S. Styczyński., Str. 
32. Cena 160 zł.

Szkoła przy ul. Bema w Warszawie 
to duży budynek, jeden z największych 
gmachów szkolnych w stolicy. Jeżeli mó­
wimy o szkole na Bema, to mamy na 
myśli kilka szkół, mieści się tu bowiem 
trzy szkoły podstawowe, szkoła świecka 
TPD, miejskie gimnazjum i liceum, śred­
nia szkoła handlowa 1 liceum dla przed­
szkolanek.

Jak widzimy, budynek jest duży. 
Uczniów także dużo, o wiele więcej niż 
gmach może pomieścić. Na Bema lekcje 
odbywają się od 8 do 21.30. Bywają wy­
padki, że na skutek braku wolnych sal, 
lekcje odbywają eię na korytarzach.

A to bynajmniej nie pomaga w osiąga­
niu postępów w nauce.

Okazuje się, że gdyby czynniki odpo­
wiedzialne za terminową odbudowę gma­
chu szkolnego przy ul. Gostyńskiego 9, 
nie dopuściły do opóźnienia robót, wa­
runki lokalowe na Bema nie byłyby 
tak tragiczne. Remont budynku szkol­
nego przy ul. Gostyńskiej 9, miał być 
zakończony 15 sierpnia. Następnie ter­
min przesunięto na 1 września. W koń­
cu' obiecano, że odbudowa gmachu bę­
dzie zakończona 15 września. Ostatnio 
termin zakończenia odbudowy wyznaczo­
no na grudzień br.

Na skutek opóźnienia robót nie można 
było przenieść na Gostyńską żadnej 
ze szkół mieszczących się obecnie w gma­
chu przy ul. Bema.

Inny przykład opóźnienia remontu. 
Szkoła mieszcząca się w nowowybudo- 
wanym budynku przy ul. Zawiszy ma 
poważne kłopoty. Zbliża się zima, jest 
coraz chłodniej, a nie ma tu jeszcze 
centralnego ogrzewania, ponieważ nie 
zainstalowano kotłów. Jeżeli kotły nie 
znajdą się, trzeba będzie lekcje prowa­
dzić w nieopalanych salach.

I jeszcze inny przykład. Po kilku la­
tach sporów DOKP Warszawa, oddała

Dlaczego nie wszyscy uczniowie osią­
gają dobre wyniki w nauce? Jest to za­
gadnienie, które absorbuje każdego nau­
czyciela i pracownika wydziału oświaty. 
Nie wszyscy jednakowo zapatrują się na 
tę sprawę. Mówi się o niedoskonałości 
programów szkolnych i podręczników; 
o braku pomocy naukowych itd. Każda 
z tych przyczyn niewątpliwie wpływa na 
wyniki nauczania, ale czy to są istotne 
powody? Praktyka szkolna wskazuje na 
to, że rolę decydującą w nauczaniu od­
grywa nauczyciel. Wiedzy, wiedzy i jesz­
cze raz wiedzy — oto, czego żąda od nau­
czyciela jego zawód.

Lecz nie tylko o wiedzę chodzi, ale — 
o jego stosunek do pracy. Nauczyciel- 
rzemieślnik pragnie przerobić program 
w czasie jak najkrótszym. Zupełnie inny 
stosunek ma do pracy nauczyciel twór­
czy. Jego myśl, jak wskazówka magne­
tyczna, nieustannie zwraca się ku dziec­
ku, ku jego żywej wyobraźni i umysło- 
wości. Należy przerobić program, to 
prawda, lecz sprawą najważniejszą jest 
osobowość dziecka, jego myślenie, jego 
wola, jego uczucia, które przekształcają 
dziecko w pełnowartościowego członka 
społeczeństwa.

Przygotowując się do lekcji, nauczyciel 
powinien jasno sprecyzować kilka pytań: 
jakie konkretne wyobrażenia należy 
wywołać wśród dzieci? Jakie pojęcia 
opanują one w wyniku przeprowadzo­
nej lekcji? Na jakie związki logiczne 
trzeba przede wszystkim zwrócić uwagę? 
Jakie ustosunkowanie się do danego 
obrazu, zagadnienia, faktu, ehciałby 
nauczyciel wyrobić wśród uczniów? Lecz 
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W dobrze urządzonej Świetlicy przy szkole Im. Żeromskiego w Warszawie młodzież chętnie spędza 
wolne chwile.

wreszcie budynek szkolny przy ul. Ska­
ryszewskiej. Nauka się już częściowo roz­
poczęła, ale musi tu być jeszcze wyko­
nany remont. Terminu ukończenia re­
montu szkoły na razie nie znają. 
A szkoda!

Powróćmy do szkoły przy ul. Bema 76. 
Gmach ten nie był remontowany od cza­
su zakończenia wojny. Nic więc dziwne­
go, że sale, schody, korytarze są brud­
ne, ściany odrapane.

Kredyty na remont są i od kilku mie­
sięcy czekają w banku. Nie wzrusza to 
widocznie ludzi odpowiedzialnych za re­
mont szkół, Robót nie wykonano pod­
czas wakacji i obiecywano, że będą prze­
prowadzone we wrześniu. Do dziś dnia 
jednak szkoła i kredyty czekają na zrea­
lizowanie tego ostatniego, podobno, ter­
minu.

A potem narzeka się, że kredyty prze- 
padły. e

Sprawa remontów, brak lokali, to tyl­
ko jedna z bolączek szkół. Wystarczy 
odwiedzić którąkolwiek z księgarń, aby 
przekonać się, że drugą bolączką mło­
dzieży jest brak podręczników. Nie dość, 
że wielu podręczników nie ma jeszcze 
w sprzedaży — dzieci nie wiedzą nawet 
kiedy się one ukażą. Powoduje to bez­
celowe wędrówki po księgarniach, inter­
wencje w kierownictwie szkoły itp.

W rezultacie nauczyciele muszą pro­
wadzić lekcję tak, aby dzieci mogły ro­
bić notatki. Trudno uważać to wyjście 
za najlepsze, jeżeli system notatek sto­
sowany jest także w szkołach podstawo­
wych, zwłaszcza w niższych klasach.

I tak na przykład brak jest podręcz­
ników do nauki języka rosyjskiego, czy- 
tanek polskich dla klasy piątej, geogra­
fii dla klasy piątej i siódmej, historii 
dla klasy czwartej, piątej i siódmej 
i wielu innych podręczników.

Aby nie opóźniać tempa nauki — mó­
wi kierownik szkoły podstawowej nr 132,

POWIAT LUBARTOWSKI

O dobrej i złej lekcji 
(Z dośiuiadczeń nauczyciela radzieckiego)

1 "A. Łewszyn
na tym się nie kończy. Lekcja prowa­
dzona jest nie w pustej przestrzeni, lecz 
w określonej klasie, gdzie każdy uczeń 
ma swoje indywidualne właściwości. 
Czyż można je pominąć, jeżeli się chce 
dać mu wiedzę?

Wyłania się kwestia, jak praktycznie 
wygląda przygotowanie się nauczycieli 
do lekcji? Są tacy, którzy przygotowują 
się do lekcji powierzchownie, niektórzy 
z nich mają nawet plan wykładu, ale 
widzimy w tym jedynie formalne po­
traktowanie wielu Istotnych momentów 
dydaktycznych, dotyczących przeprowa­
dzanej przezeń lekcji. Taki nauczyciel 
nie widżi żywej klasy, nie widzi indywi­
dualnych właściwości każdego ucznia, nie 
pr :ewiduje tych wszystkich niespodzia­
nek, które przjmieść może każda lekcja. 
Taki nauczyciel w najlepszym wypadku 
wie, co będzie robił na lekcji, a nad tym, 
czym zajęci będą uczniowie, nad czym 
pracować będzie ich myśl, jakie uczucia 
będą w nich poruszone — przechodzi do 
porządku dziennego.

Zupełnie inaczej przygotowuje się do 
lekcji dobry nauczyciel. Odwiedza biblio­
tekę, przegląda literaturę, wynotowuje 
rozmaite uwagi z książek, przygotowuje 
sam rozmaite pomoce naukowe. Wie, że 
im większa ilość materiału posłuży mu 
jako podstawa do wykładu, tym pew­
niej, swobodniej będzie się czuł na lek­
cji. Erudycja nauczyciela wywiera sil­
ny wpływ na dzieci, tylko, niestety, nie 
wszyscy nauczyciele to doceniają.

Świetlica szkolna 

ob. Lewandowski — i umożliwić nau­
kę, podajemy dzieciom odpowiednią lek­
turę. Trudniej jednak jest czymś zastą­
pić poręcznifci do geografii języka obce­
go lub historii. Po pierwsze dzieci nie 
zawsze umieją robić notatki, po drugie 
— traci się na to wiele cennego czasu.

Dyrektor szkoły 11-letniej TPD, ob. 
mgr Gronkowski, opowiada o Innych 
trudnościach.

— Program otrzymaliśmy dopiero w 
końcu września i to tylko po jednym 
egzemplarzu. Nauczyciele muszą poży­
czać sobie programy, co bynajmniej nie 
ułatwia przygotowania przedmiotów. 
Warto, aby programy ukazały się w wol­
nej sprzedaży.

Szkoła TPD oddawna już czeka ha 
przysłanie potrzebnych pomocy nauko­
wych.

— Gdy zgłosiłem się do składnicy przy 
ul. Puławskiej po przyrządy do gabine­
tu fizycznego — mówi dyr. Gronkow­
ski — powiedziano mi, że zostały już 
wysłane. Czekamy do dziś dnia.

Do dziś dnia szkoła TPD czeka także 
na obiecane globusy. Dotychczas, szko­
ła nie posiada również wielu innych 
przyrządów, potrzebnych do gabinetów 
naukowych.

A rok szkolny jest w pełni. Dzieci 
trzeba uczyć.

Wiemy, że wiele ze wspomnianych wy­
żej przykładów niedociągnięć i niedbal­
stwa, znanych już jest władzom szkol­
nym, że prowadzone są w tych spra­
wach dochodzenia, których wyniki po­
winny być jak najszybciej podane do 
wiadomości ogółu. Sądzimy, że należy 
zaraz zmobilizować wysiłki dla przy­
śpieszenia wykonania tych prac, umożli­
wiających znośne warunki nauki .Głos 
Nauczycielski** liczy na szybką odpo­
wiedź.

WIESŁAW IWANICKI.

Co należy uważać za moment najważ­
niejszy na samej lekcji? Na co przede 
wszystkim należy zwrócić uwagę? Otóż 
wydaje ml się, że rzeczą najważniejszą 
jest żywa, aktywna i twórcza myśl ucz­
nia, która ożywia lekcją, i jest w stanie 
zapewnić dobre wyniki nauczania. Nau­
czyciel powinien baczną zwracać uwagę 
na każdy twórczy przejaw myśli dziec­
ka. I tu szczególnie wielkiej wagi na­
biera zagadnienie budzenia zaintereso­
wania na lekcji. Nieraz się słyszy, jak 
nauczyciel oświadcza: o, dziś mam nie 
ciekawą lekcję. I lekcja rzeczywiście 
wypadła nieciekawie. Nudzili się ucznio­
wie, nudzili się wszyscy, którzy na tej 
lekcj byli obecni. Jedynie niezmącony 
jest spokój nauczyciela, bo cóż na to po­
radzić — temat był nieciekawy! Czas już 
zaprzestać dzielenia lekcji na „ciekawe“ 
i „nudne“. Wszak nie można mieszać 
kwestii zewnętrznej błyskotliwości z 
kwesią wewnętrznej treści, która inte­
gralnie tkwi w każdym zagadnieniu. 
Oczywiście, nie każda lekcja może być 
błyskotliwa i frapująca, ale ciekawy i in­
teresujący powinien być każdy wykład 
i każdy temat. Nauczyciel powinien so­
bie uświadomić jasno cel każdej lekcji, 
musi zebrać odpowiedni materiał nau­
kowy, aby móc pokierować pracą 
uczniów, a wtedy każda lekcja będzie 
ciekawa 1 przyniesie korzyść dzieciom, 
a zadowolenie nauczycielowi.

Podniesienie poziomu lekcji — oto za­
danie, które itol przed każdym nauczy­
cielem.

Opracowała A. I

Wszyscy mówcy podkreślili doniosłość 
pracy nauczyciela przy budowie socja­
lizmu, oraz ogrom wysiłku jaki nauczy­
ciel polski w to budownictwo włożył. 
Zebranym przypadło do serca i zostało 
powitane oklaskami zdanie: „Nie jesteś­
my odpowiedzialni za to, że zostaliśmy 
wychowani w duchu kapitalistycznym, 
ale będziemy odpowiedzialni, jeżeli od 
wpływów tego wychownaia nie uwolni- 
my się bez reszty,“

Zebrane nauczycielstwo wysłuchało re­
feratu p. t. „Walka o pokój”, wygłoszo­
nego przez kol. A. Owsikowskiego. Po 
referacie wywiązała się ożywiona dy­
skusja na temat udziału rozpolitykowa­
nej części duchowieństwa w akcji plano­
wego niszczenia dorobku wychowawczego 
nowej polskiej szkoły. W dyskusji zabra­
li głos kol. kol. Górniak, Bronikowska, 
Dereeka, Malinowska, Filip i inni. 
Stwierdzono, że nauczycielstwo nie wal­
czy z religią, ale stoi na stanowisku, że 
praca polityczna kleru nie jest jego po­
wołaniem. Wszystkich uderzyła trafność 
słów kol. dyrektora Urbana, który po­
wiedział. że każdy katolik rozumie, iż 
po. każdym grzechu, przed przebaczeniem, 
musi nastąpić okres pokuty i wewnętrz­
nego żalu za grzechy. Faszyści niemiec­
cy podczas wojny zniżyli się do bestial­
stwa, ale nie widać, aby pokutowali i ża­
łowali za grzechy. Dlaczego więc zasłu­
żyli na słowa pociechy papieskiej, rów­
noznacznej z przebaczeniem. Kol. Kossel 
b. więzień obozów hitlerowskich przy­
pomniał, że widział SS-manów zrywają­
cych krzyżyki i medaliki z piersi swych 
ofiar i bezczeszczących te przedmioty. 
Czy ten fakt sam przez się nie zasługuje 
na klątwę?...

Po obiedzie odbyła się dyskusja nad 
drugim referatem. Stwierdzono ciężką 
sytuację na odcinku pracy komisji oświa­
towych i w zakresie budżetowania szkół 
przez gminy.

Nauczycielstwo stwierdza, że Komite­
ty Rodzicielskie nie wszędzie wykonały 
pracę, do której zostały powołane, i że 
sprawy finansowania potrzeb szkolnych 
przez gminy muszą być inaczej i lepiej 
załatwiane niż dotąd.

Dyskusja podkreśliła fakt, iż nauczy­
cielstwo stoi na swych posterunkach 
mocno, nie obejdzie się jednak w swej 
pracy bez pomocy czynników powoła­
nych i obowiązanych do świadczeń na 
rzecz szkoły.

Powróciliśmy do domu przeświadczeni, 
że praca nasza jest oceniana przez rząd, 
partię przodującą i cały naród. Świado­
mość ta będzie bodźcem wzmagającym 
naszą energię w chwilach niepowodzeń.

Konferencja mimo pewnych niedociąg­
nięć natury technicznej była dobrze zor­
ganizowana, a koleżeńska atmosfera 
wytwarzała bezpośredniość w obcowaniu, 
co wzmogło wzajemne zrozumienie się.

A. O.

W BYDGOSZCZY

Na wstępie obrad orkiestra ZZK ode­
grała Hymn Narodowy i Międzynarodów­
kę. Zebranych na sali przedstawicieli 
władz, partii, wojska, ORZZ. Ligi Kobiet, 
Komitetów Opiek, i bardzo licznie zebra­
ne nauczycielstwo z przodownikami: 
ob. Sobczyńsktm, Matysikiem, Gniotem, 
Ceynową, powitał insp. szkolny ob. Au­
gustyn Józef.

Do prezydium powołano wyżej wy­
mienionych przedstawicieli i przodow­
ników. Nastąpił uroczysty moment skła­
dania przez nauczycieli ślubowania,

Po południu odbyła się żywa i na 
wysokim poziomie dyskusja. Poruszo­
no w niej sprawę szkoły świeckiej, walki 
z analfabetyzmem i cały szereg aktual­
nych zagadnień szkoły i życia społecz­
nego.

Starosta powiatu bydgoskiego ob Sta­
nisław Meller jako były nauczyciel oraz 
członek ZNP wyjaśnił, że nauczyciel 
wiejski najbliżej sto: ludu, widzi jego 
potrzeby i dążenia. Starosta zapewnił
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W 6 rocznicę bitwy pod Lenino odbyły się w całym kraju marsze 
„szlakami zwycięstw“. W tej manifestacji przyjaźni polsko - ra­

dzieckiej wzięła masowo udział młodzież szkolna.

Uczestnicy powiatowych 
konferencji piszą

jak najdalej idącą pomoc nauczycielstwu 
w realizowaniu nowej rzeczywistości. 
Nacz. wydz. mgr. Żytko podsumował 
dyskusję. „Dzisiejsza forma konferencji 
jest pierwszą tego rodzaju —naradą.

W drugim dniu obrad mgr. Brusefc 
omówił ogólnie zagadnienie nowych pro­
gramów. Z kolei nastąpiła praca nau­
czycielstwa w poszczególnych sekcjach. 
Nowa forma narady dala dobre rezul­
taty.

Sikora.

MINSK MAZOWIECKI
W czasie obrad przybyła na salę dele­

gacja młodzieży mińskich szkół podsta­
wowych, owacyjnie witana przez zebra­
nych. Delegacja wręczając kwiaty pre­
zydium konferencji oświadczyła w imie­
niu młodzieży: „będziemy uczyć się naj­
lepiej, aby być pożytecznymi w Polsce 
Ludowej, a w przyszłości budować naj­
wyższe dobro — Polskę Socjalistyczną“. 
Sala przyjęła oświadczenie dzieci burzli­
wymi oklaskami,

Oto pokłosie konferencji:
1) Nauczycielstwo powiatu mińskiego 

•wspólnie z władzami i społeczeństwem 
podejmuje walkę na terenie powiatu o 
powszechność nauczania, ąby ani jedno 
dziecko nie znalazło się poza szkołą. 2) 
Nauczycielstwo podejmuje walkę o lik­
widację analfabetyzmu w powiecie, 3) o 
lepsze wyniki nauczania, o wyższy po­
ziom nauczania, o szkolenie ideologicz­
ne i zawodowe nauczycieli, 4) o podnie­
sienie frekwencji w szkole do 98’/» i o 
większą dyscyplinę pracy.

W. Dlużniewski

W BOCHNI
Inspektor szkolny J. Bonczara w swym 

referacie apelował do nauczycieli, aby 
popularyzowali ideę zmagania się ludu 
polskiego o wolność i nawiązywali ją do 
tradycji demokratycznej naszych ruchów 
i bratniego narodu rosyjskiego. Należy 
zapoznać młodzież ż działalnością wo­
dzów rewolucji rosyjskiej: Lenina i Sta­
lina, aby nauczyła się ich czcić i kochać 
jako przyjaciół naszego narodu.. Opiera­
jąc się na naukach przyrodniczych trzeba 
zaznajomić uczniów z materialistycznym 
poglądem na świat. Nauczycielstwo musi 
poznać-zdobycze socjalizmu naukowego i 
za przykładem przodowników pracy pod­
jąć w szkole walkę o lepszą dyscyplinę 
i lepsze wyniki pracy. Do walki tej na­
leży wciągnięć organizacje uczniowskie 
i komitety rodzicielskie.

Sprawozdanie inspektora, tchnęło op­
tymizmem i wiarą w intensywną i syste­
matyczną pracę nad przygotowaniem 
młodzieży do zdobycia rzetelnej wiedzy 
w przepojonej ideałami socjalistycznymi.

Dyskusja bardzo ożywiona wykazała, 
że ogół nauczycielstwa bocheńskiego 
zdaje sobie dokładnie sprawę, że głów­
nym problemem oświdtowym jest prze­
budowa poglądu na świat nie tylko nau­
czyciela i ucznia, ale wywieranie wpły­
wu poprzez szkołę na rodziny uczniów- 
Tylko w ten sposób można wychować 
nowego człowieka, trzeźwo oceniającego 
rzeczywistość i umiejącego pracować dla 
wspólnego dobra. Młodzież winna zro­
zumieć wartość współzawodnictwa pra­
cy, nauczyć się szanować przodowników, 
mieć kult dla pracy i dla rozumu ludz­
kiego. który odkrywa prawa przyrody. 
Nauczycielstwo rozumie, że miejsce jego 
jest w awangardzie postępu. Na wystą­
pienie Watykanu odpowiada zjednocze­
niem do wspólnej walki o prawdę,

J. G.
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